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PIĘĆ LAT 
W SŁUŻBIE ZAŁOGI 

W bieżącym roku minie pięć lat od wydania pierwszego numeru „Czcionki i Słowem". W jed-
nym z artykułów tego numeru czytamy: „Jesteśmy oddziałem polskich drukarzy, cząstką w wie'-
kim zespole współtwórców kultury narodowej. Coraz większe rzesze czytelników poznają twór-
czość literacką dzięki naszym codziennym staraniom. Twórcze ambicje, zaangażowanie, ofiar-
ność, były i są czynnikiem rozwoju olsztyńskiego środowiska drukarzy. Łączymy więc tradycję 
z codziennym wysiłkiem i zamierzeniami na przyszłość. W naszym zawodzie sumienność i odpo-
wiedzialność każdego członka załogi, na każdym etapie pracy, decyduje o wartości dzieła, które 
powinno zachwycać i zachęcać czytelników do obcowania z książką i gazetą. W trosce o kształ-
towanie atmosfery  dobrej roboty, w trosce o zadowolenie z pracy każdego dnia i zaspokajanie 
naszych dążeń życiowych, powinniśmy rozwijać to wszystko, co służy umacnianiu szacunku dla 
rzetelnego wysiłku i zawodowych umiejętności, odwagi i odpowiedzialności za losy naszego za-
kładu. Nasza gazetka ma temu celowi służyć, jeśli czytelnicy zechcą stać się jej współtwórcami. 
„Czcionką i Słowem" — codziennym działaniem, myślą i sercem tworzyć będziemy naszą przy-
szłość". 

Czy w minionym pięcioleciu 
zespół redakcyjny wypełnił 
zadania wynikające  z zamie-
rzonego celu? 

Sądzimy,  że na przestrzeni 
swego jubileuszu „Czcionka" 
spełnia zadania i będzie nadal 
służyć jako jedna z głównych 
środków przekazu informacji 
o naszej działalności społecz-
no-gospodarczej. 

W wydanych dwudziestu nu-
merach opublikowaliśmy róż-
norodną  tematykę odpowiada-
jąca  potrzebom naszej załogi. 
Głównym jednak kierunkiem 
było popularyzowanie ludzi do-
brej roboty, którzy ciężar 
oddziaływania wzięli na siebie, 
ludzi, których udział w na-
szym bilansie osiągnięć  two-
rzył i nadal tworzy historię 

zakładu. Za pośrednictwem 
„Czcionki" wyrażaliśmy szacu-
nek i uznanie tym, którzy z 
pełna świadomością  podejmo-
wali trudne zadania a rzetel-
ną  pracą  pomnażali nasz do-
robek. 

Na łamach naszej gazety do-
starczaliśmy czytelnikom in-
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Po II Plenum KC PZPR 

POWSZECHNE WYKORZYSTANIE REZERW 
II Plenum Komitetu Cen-

tralnego uczyniło tema-
tem swych obrad zagad-

nienia powszechnego wyko-
rzystania rezerw w gospodar-
ce narodowej. Fakt, że Komi-
tet Centralny naszej partii po-
święcił swe pierwsze po VII 
Zjeździe posiedzenie plenarne 
właśnie temu zagadnieniu, 
podkreśla jego wielkie znacze-
nie dla pracy partii już na 
progu nowej pięciolatki. Coraz 
pełniejsze wykorzystanie re-
zerw, kształtowanie umiejęt-
ności powszechnego i zdecydo-
wanego działania w tym kie-
runku stanowi zasadniczą i 
nieodłączną część składową 
realizacji naczelnego hasła VII 
Zjazdu — wyższej jakości pra-
cy i warunków życia narodu. 

Wysoka jakość pracy — to 
stałe ujawnianie i uruchamia-
nie rezerw, które mamy za-
równo w produkcji, całej dzia-
łalności gospodarczej, jak i w 
rozległej sferze  pozaproduk-
cyjnej. Są to rezerwy wielo-
rakie. Tkwią one w zasobach 
pracy i potencjale kwalifika-
cyjnym, w organizacji codzien-
nego działania na wszystkich 
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stanowiskach pracy. Są zwią-
zane z możliwością podnosze-
nia jakości wyrobów. Drze-
mią w oszczędniejszym zuży-
ciu paliw, energii, surowców i 
materiałów, w niepełnym wy-
korzystaniu potencjału pro-
dukcyjnego i usługowego, nau-
kowego i technicznego. 

Konieczność osiągania coraz 
wyższej jakości pracy, coraz 
wyższego poziomu gospodaro-
wania, coraz wyższej efektyw-
ności wszelkich działań społe-
cznych wynika w oczywisty 
sposób z założeń uchwalonych 
przez VII Zjazd na lata 1976— 
1989. Pragniemy uczynić to 
pięciolecie okresem dalszego 
pomyślnego, dynamicznego roz-
woju społeczno-gospodarczego 
kraju i dzięki temu nadać ca-
łej dekadzie lat siedemdziesią-
tych znamiona „polskiego 
przyspieszenia". Idea powsze-
chnego wykorzystania rezerw, 
rozbudzenia w tym kierunku 
potężnego ruchu społecznego 
wszystkich załóg i grup zawo-
dowych, wszystkich ludzi pra-
cy, stanowi odpowiedź na za-
sadnicze wymagania sytuacji, 
w jakiej kontynuujemy dzieło 

******* 

W szYStkim P a n i o m naszycli zaktacłow, serdeczne 
yczenia wszelkiej pomyślności , zadowolenia z pracy 

lowej, dni kez k łopotów i trosk : a w c 

składa ją:  POP, J vre kcia Rada Zakładowa, 
Z MS, TKKF GRYF i ZOS 

dynamicznego rozwoju społe-
czno-gospodarczego socjalisty-
cznej Polski — jest drogą wy-
korzystania naszych atutów i 
przezwyciężenia trudności. 
Idea ta wyraża się w postula-
cie pogłębionej, wnikliwej i 
rzetelnej, a więc krytycznej 
co mamy, czym dysponujemy, 
i samokrytycznej oceny na-
szych zasobów i możliwości. 
Chodzi o głębszą ocenę tego, 
na co nas dzisiaj stać. Z ta-
kiego rachunku wynikają kon-
kretne zadania i przedsięwzię-

W związku z tym, w dniu 
6 lutego br. powołana została 
zakładowa komisja do spraw 
analizy rezerw i opracowania 
programu ich wykorzystania 
w następującym składzie: Ka-
zimierz Kuczyński — przewo-
dniczący, Joanna Wolińska — 
z-ca przewodniczącego, oraz 
członkowie: Józef  Radziewicz, 
Józef  Czerniewicz, Tadeusz 
Wojego, Mieczysław Czułow-
ski, Tadeusz Juchniewicz i Bo-
gdan Mendrzejewski. 
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MARCA  jest Między-
narodowym  Dniem 
Kobiet.  Szczególnie  u-

- W  roczyście obchodzony 
jest w krajach  socja-

listycznych.  U  nas Święto 
Kobiet  stało  się wyrazem 
szacunku naszego społeczeń-
stwa za ich pełne zaangażo-
wanie w życiu społeczno-go-
spodarczym. 

Kobiety  w Polsce Ludowej 
są aktywnymi  uczestniczka-
mi. przemian, jakie dokonane 
zostały  w historii naszej oj-
czyzny. Rośnie więc wkład 
polskich  kobiet  w dziele  bu-
dowy  socjalizmu. Państwo 
zapewnia kobietom,  nie tylko 
pełne korzystanie  z istnieją-
cych praw, ale także  coraz 
lepiej i skuteczniej  zapewnia 
warunki  ekonomiczne i so-
cjalne, umożliwiające kobie-
cie godzenie  obowiązków za-
wodowych  z domowymi. 

Osiągnięcia socjalistyczne-
go budownictwa,  awans kul-
turalno-oświatowy  i przeob-
rażenia w świadomości  spo-
łecznej sprzyjały  szybkiej 
aktywizacji  zawodowej  ko-
biet, co potwierdza  stały 
wzrost w ich zatrudnieniu. 
Aktywność  kobiet  w zarzą-
dzaniu  państwem, w organi-
zacjach politycznych i spo-
łecznych, nabiera coraz wię-
kszego  znaczenia i wyraźnie 
podkreśla  rolę i znaczenie 
naszych kobiet. 

W  naszej gospodarce  naro-
dowej  około  5 milionów ko-
biet pracuje zawodowo,  a 
więc ponad  42 proc. ogółu 
zatrudnionych  w gospodarce 
uspołecznionej.  Szczególną 
rolę odgrywają  w ochronie 
zdrowia,  w oświacie, kultu-
rze, handlu,  przemyśle włó-
kienniczym, odzieżowym,  o-
raz w wielu innych gałęziach 
gospodarki  narodowej. 

Kobiety  stanowią około  40 
proc. liczby pracowników z 
wyższym wykształceniem,  53 
proc. z wykształceniem  śre-
dnim  i 31 proc. z zasadni-
czym zawodowym.  Świadczy 
to o stałym zmniejszaniu 
dysproporcji  zośród  męż-
czyzn i kobiet  oraz ich roli 
w zarządzaniu  gospodarką 

narodową.  Przykłady  te da-
ją aktualny  stan rozwoju po-
lityki  społecznej w stosunku 
do  kobiet  i ich awansu spo-
łecznego. 

Partia i władze  państwo-
we z wielką  troską  docenia-
ją sprawy kobiet,  ich pracę 
zawodową,  wychowanie dzie-
ci oraz cały szereg innych o-
bowiązków wynikających  z 
życia rodzinnego.  W  Polsce, 
tak  jak i w innych krajach 
socjalistycznych,  rodzina  oto-
czona jest szczególną  opieką. 
Wyrazem  tego są decyzje 
podjęte  w ostatnim okresie 
określające  rozwój świad-
czeń socjalnych i różnego ro-
dzaju  usług,  które  ułatwiają 
kobietom  wypełnianie ich 
podstawowych  funkcji  za-
wodowych  i rodzinnych.  Ro-
snące zadania  społeczno-e-
konomiczne kraju  potrzebują 
ludzi  nie tylko  dobrze  przy-
gotoioanych zawodowo,  ale 
także  ludzi  świadomych  rea-
lizowanych celów, ludzi  o 
wysokich walorów moral-
nych. W  realizacji  tego celu 
istotna rola przypada  matce, 
świadomej  kobiecie,  zdolnej 
zaszczepić dziecku  od  naj-
młodszych  lat  wysokie war-
tości moralne, poczucie od-
powiedzialności  za sprawy 
małe i większe — dotyczące 
narodu  i ojczyzny. 

Wyrazem  szacunku i uzna-
nia za trud  i wysiłek  w wy-
chowywaniu młodego  poko-
lenia jest obchodzony  w na-
szym kraju  Dzień Matki,  któ-
ry od  kilku  lat  zyskuje  sobie 
prawo stałego  obywatelstwa. 

Codzienna  ich postawa w 
życiu zawodowym,  głęboka 
troska  o wychowanie nasze-
go pokolenia,  stawia nasze 
kobiety  w rzędzie  twórców 
dynamicznego  rozwoju go-
spodarki  narodowej. 

Tak  więc Święto  Kobiet 
jest nie tylko  ich uroczystym 
dniem.  Całe  społeczeństwo  w 
tym dniu  składa  naszym ma-
tkom,  żonom i siostrom naj-
serdeczniejsze  życzenia. 

Symbolem  tych życzeń 
niech będzie  kwiatek,  które-
go nie może zabraknąć  dla 
żadnej  kobiety  w dniu  ich 
śuńęta. 
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formacji  z zagadnień ekono-
micznych, prawnych, społecz-
no-politycznych, pisaliśmy o 
kształtowaniu stosunków mię-
dzyludzkich, o sprawach so-
cjalnych i bardzo szeroko o 
sporcie uprawianym przez na-
sza załogę. 

Rzecz jasna, że gama tych 
zagadnień wymagała pełnego 
zaangażowania zespołu redak-
cyjnego. 

Trudno jego członkom w 
kilku zdaniach wyrazie uzna-
nie za społeczną pracę. Sądzi-
my, że wymienienie nazwisk 
w numerze jubileuszowym w 
pełni ich usatysfakcjonuje  i 
będzie jednocześnie 'podzięko-
waniem. 

Pierwszymi pionierami na-
szego słowa drukowanego byli: 
Tadeusz Wojego, pod kierow-
nictwem którego wydano 14 
numerów, dyr. K. Kuczyński, 
były sekretarz rady zakłado-
wej Zofia  Pokora, Maria Ur-
banek, Józef  Radziewicz i nie-
oceniony sprawozdawca spor-
towy Jerzy Stankiewicz. 
Pierwszy numer naszej 
„Czcionki" pięć lat temu w 
czynie społecznym wykonali: 
linotypiści: Bolesław Grejner, 
Bronisław Listowski, Gsrard 
Rymkiewicz, Zenon Trzeciak, 
Jan Leżanko, Leopold Pyza i 
Jerzy Stankiewicz: Łamali: 
Stanisław Pochmara, Romuald 
Plutyński, Eugeniusz Bacław-
ski. Korekta: Stanisława Juch-
niewicz. Zdjęcia: Julian Sze-

lengowicz. Winiety: Witold 
Martul. Klisze: Wiesław Ja-
worski, Antoni Baturo. Druk: 
Paweł Browarski. 

Wraz z upływem czasu zes-
pół redakcyjny osobowo się 
zmieniał, lecz cel naszego pis-
ma pozostawał i jest konty-
nuowany przez aktualna kole-
gium redakcyjne. Mimo, że 
że jest ono dość liczne i repre-
zentuje szeroki wachlarz zain-
teresowań, jednak odczuwamy 
niedostateczny udział czytelni-
ków, którzy byliby współtwór-
cami własnej gazety. Spora-
dyczne wypadki włączania się 
pracowników nie zaspokajają 
naszych możliwości. Liczymy, 
że ich udział będzie się zwięk-
szał, co wzbogaci problematy-

kę i układ graficzny  „Czcion-
ki". 

Niewątpliwie w naszej dzia-
łalności występują niedociąg-
nięcia typu organizacyjnego i 
technicznego. Znajdowało to 
odbicie w treści, objętości czy 
częstotliwości ukazywania się 
numerów. Sądzimy jednak, że 
ze sprawami tymi jesteśmy w 
stanie się uporać przy tak 
życzliwym stosunku dyrekcji i 
samorządu zakładowego. 

Starania zespołu redakcyjne-
go idą w kierunku możliwie 
najlepszego wyboru publikacji, 
jakie w oparciu o potrzeby na-
szego środowiska są przedmio-
tem zainteresowania. 

Będziemy starali się w nie-
dalekiej przyszłości wprowa-
dzać nowe formy  i uwzględ-

niać propozycje naszych czy-
telników. Chcielibyśmy, aPy 
„Czcionka" była zawsze pis-
mem żywym, czułym barome-
trem, reagującym na wszyst-
kie potrzeby, którymi aktual-
nie żyjemy. Będziemy prze-
znaczać więcej miejsca dla 
tych wszystkich, którzy w 
trosce o jak najlepszą jej o-
cenę wezmą pióro do ręki, by 
poruszyć to, co ich zdaniem 
jest istotne w życiu naszej za-
łogi i służyć będzie naszym 
celom. Wiemy jednak, że sa-
me — nawet najlepsze i naj-
bardziej szczere — życzenia 
nie wystarczą, jeśli nie wyj-
dzie się im naprzeciw i nie 
wesprze wspólnym, przemyśla-
nym działaniem. 

PAWEŁ BROWARSKI 
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Komisja ta będzie miała za-
danie korygowania i ostatecz-
nego opracowania programu 
na podstawie prac sześciu ze-
społów, powołanych na po-
szczególnych wydziałach. W 
skład zespołów powołani zo-
stali: kierownicy wydziałów, 
mężowie zaufania,  przedstawi-
ciele POP, ZMS i Rady Zakła-
dowej. 

Komisja zakładowa i komi-
sje wydziałowe mają zadanie 
dokonania analizy rezerw ist-
niejących w naszym zakładzie 
oraz określenia ich charakte-
ru, wielkości i możliwości wy-
korzystania w następujących 
zagadnieniach: 
— zatrudnienia i norm pracy, 
— kwalifikacji  zawodowych, 
— wykorzystania środków 

trwałych. 
— stosowanych technologii, 
— organizacji produkcji i pra-

cy, 
— zużycia materiałów, surow-

ców, paliw i energii, 
— wadliwości produkcji i strat 

z tytułu braków i napraw 
oraz kosztów reklamacji, 

— kooperacji i zaopatrzenia 
materiałowo-technicznego, 

— wykorzystania odpadów 
produkcyjnych, 

— warunków pracy, 
— modernizacji wydziałów, 
— struktury organizacyjnej 

wydziałów. 

Komisje przed przystąpie-
niem do swych prac dokonają 
najpierw oceny stopnia wyko-
nania wniosków z przeprowa-
dzonych w 1975 roku przeglą-
dów: zatrudnienia, gospodarki 
materiałowej, stosowanej tech-
nologii oraz dyscypliny pracy 
i wykorzystania czasu pracy. 
Komisje ustalą również, jakie 
przedsięwzięcia wymagają dal-

szej kontynuacji w obecnych 
warunkach. W oparciu o prze-
prowadzone prace komisji wy-
działowych, komisja zakłado-
wa opracuje syntezę analizy 
rezerw oraz program wykorzy-
stania rezerw. 

. W naszych warunkach, przy 
nietypowej produkcji, jaką jest 
poligrafia,  komisje wydziałowe 
na pewno napotkają wiele 
trudności w swojej pracy, je-
dnak od ich zaangażowania, 
rzetelności i wnikliwości, zale-
żeć będzie realność nakreślo-
nego programu. Istnieje wszak 
i u nas, na każdym stanowis-
ku, w każdym wydziale, wie-
le ukrytych rezerw, które na-
leży ujawnić i odpowiednio 
zagospodarować. Opracowanie 
dobrych, wszechstronnych i 
mobilizujących programów u-
ruchomienia rezerw jest dziś 
w naszym zakładzie najważ-
niejszym zadaniem, sprawą o-
sobistej troski I ambicji tak 
każdego pracownika, jak i sa-
morządu robotniczego, szcze-
gólnie zaś partyjnego poczucia 
wszystkich członków Podsta-
wowej Organizacji Partyjnej. 

Plan na rok 1976 i założenia 
na całe pięciolecie mają cha-
rakter otwarty dla inicjatywy, 
gospodarskich ulepszeń, real-
nych propozycji przekraczania 
ustalonych zadań właśnie na 
drodze uruchamiania rezerw. 
Nie ma dzisiaj możliwości 
przekraczania planu dodatko-
wym zatrudnieniem, dodatko-
wymi środkami inwestycyjny-
mi. 

Mamy plan ambitny i tru-
dny, dokładnie zbilansowany. 
Musi nas obowiązywać pełna 
dyscyplina w realizacji wszy-
stkich ustalonych wskaźników 
ekonomicznych. Musimy być 
wrażliwi na rezerwy, każdy z 
nas powinien umieć je do-
strzegać i wykorzystywać we 
wspólnym i we własnym inte-
resie. 

ZEBRANIE SPRAWOZDAWCZO - WYBORCZE 
OCENA ROCZNEJ DZIAŁALNOŚCI POP 

W dniu 28 listopada 1975 roku odbyło się zebranie sprawozdawcze — Podstawowej Orga-
nizacji Partyjnej przy Olsztyńskich Zakładach Graficznych  im. Seweryna Pieniężnego. 

Zebranie pozytywnie oceniło dotychczasową działalność organizacji partyjnej w zakresie 
realizacji uchwał VI Zjazdu, uchwał podjętych przez KC PZPR oraz uchwał i wytycznych 
miejscowych instancji nadrzędnych. 

PRZYJĘTA forma  pra-
cy przez POP i Egze-
kutywę a polegająca 

na opracowaniu planów 
programów działania i ich 
realizacji, oraz przydział 
wynikłych z nich zadań dla 
członków organizacji, da-
wała gwarancję spełnienia 
kierowniczej i inspirator -
skiej roli POP w przedsię-
biorstwie, tak w pracy 
ideologiczno-politycznej, jak 
i ekonomicznej działalności 
zakładu. Zebranie uznało, 
iż w okresie sprawozdaw-
czym podejmowane wysił-
ki organizacji partyjnej o-
siągnęły cel i dały oczeki-
wane rezultaty. Uchwały i 
rezolucje VII Zjazdu PZPR 
mobilizują organizację par-
tyjną do jeszcze większych 
zadań czekających w roku 
bieżącym. 

W toku dyskusji wypły-
nęło wiele spraw tak pod 
względem działalności spo-
łeczno-politycznej jak i e-
konomicznej przedsiębior-
stwa. Dyskutantów cecho-
wała głęboka troska doty-
cząca żywotnych spraw za-
kładu. Oto niektóre cie-
kawsze głosy z dyskusji 
Tow. Szymański Adam — 
składacz maszynowy. 

— Poruszył sprawę ra-
cjonalizacji w naszych za-
kładach. Stwierdził, iż dzia-
łająca na terenie przedsię-
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30 lat od momentu prawnego u-
sankcjonowania istnienia Ochot-
niczej Rezerwy Milicji Obywa-
telskiej. Od tej daty (21.11.1946 
rok), — liczymy powstanie jed-
nolitej organizacji, której po-
przedniczkami były tworzone 
bezpośrednio po ustaniu działań 
wojennych, rozmaite straże ro-
botnicze i obywatelskie. Powsta-
ły one, jak i sama ORMO, z in-
spiracji PPR, bądź niejako sa-
morzutnie, pod wpływem uczuć 
patriotycznych, wyzwolonych po-
trzebami chwili. Takimi potrze-
bami były wówczas: wprowadze-
nie porządku na terenach wyzwo-
lonych, ochrona mienia społecz-
nego, pomoc organom państwo-
wym w zapewnieniu bezpieczeń-

stwa. Z okazji 30-lecia ORMO, 
dyrekcja i samorząd robotniczy 
spotkały się z ORMO-wcami 
pracującymi w Olsztyńskich Za-
kładach Graficznych,  a działają-
cymi w poszczególnych dzielni-
cach naszego miasta. Na spotka-
niu serdeczne życzenia z okazji 
XXX rocznicy powstania ORMO 
przekazały: dyrekcja, POP, rada 
zakładowa, wręczając kwiaty, 
dyplomy i nagrody pieniężne 
kolegom działającym w ORMO: 
Jerzemu Chrzczonowi, Danucie 
Chrzczon i Stefanowi  Dominiko-
wi. Przy kawie rozmawiano o 
dawnej i dzisiejszej działalności 
obecnych kolegów, którzy wyko-
nując obowiązki zawodowe, znaj-
dują czas na pracę społeczną. 

24 lutego 1976 roku grupa dzie-

ci gościła w Olsztyńskich Za-
kładach Graficznych.  Dzieci wy-
stąpiły w przerwach śniadanio-
wych przed częścią olsztyńskich 
drukarzy, prezentując montaż 
słowno-muzyczny, mówiący o 
działalności i bogatym życiu 
wielkiego patrioty Warmii i Ma-
zur, a wspólnego naszego patro-
na Seweryna Pieniężnego. Wy-
stępy dzieci przyjęte zostały ser-
decznie przez naszych pracowni-
ków. Po występach młodzież 
zwiedziła drukarnię, zapoznając 
się z trudną, a zarazem ciekawą 
pracą drukarzy. Odwiedziny 
dzieci ze szkoły nr 17 były 
pierwszym krokiem do nawią-
zania bliższego kontaktu i współ-
pracy obu naszych placówek. 

R. PLUTYŃSKI 

biorstwa Komisja d/s Ra-
cjonalizacji i Wynalazczoś-
ci działa niedostatecznie 
prężnie. Wnioski racjonali-
zatorskie zmierzające do 
usprawnienia pracy przy 
stanowiskach są nadal roz-
patrywane zbyt długo, aby 
mogły mobilizować ludzi 
mogących ulżyć pracy in-
nym, lub ją usprawnić, 
zbyt długo jeszcze wycze-
kują na zatwierdzenie. Stan 
taki musi ulec radykalnej 
poprawie. 

Tow. Plutyński — skła-
dacz ręczny. Zwrócił uwa-
gę na sprawę stosunków 
międzyludzkich w naszych 
zakładach. Stwierdził, iż 
problem w naszych zakła-
dach nie najlepiej się 
przedstawia. Zaapelował do 
kierownictwa zakładu a w 
szczególności do kierowni-
ków wydziałów, aby przy 
trudnych zadaniach pro-
dukcyjnych w 1976 roku 
nie zapominali o ludziach 
wykonujących te zadania. 
Sprawy wykonawstwa za-
dań są istotnym problemem 
w polityce ekonomicznej za-
kładu, ale nie wolno przy 
tym zapominać o człowieku 
i jego problemach. Właści-
we uczulenie na te sprawy 
dodatnio wpłynąć może na 
jakość i wydajneść w pra-
cy zawodowej. 

Tow. Tadeusz Wojnicz — 
z-ca dyr. d/s technicznych. 
— Poruszył sprawę racjo-
nalnej gospodarki częścia-
mi zamiennymi. Stwier-
dził, że pracownik, który z 
tej, czy innej przyczyny 
zniszczył część w maszy-
nie przez nieuwagę powi-
nien część tę zdać, oraz 
złożyć pisemne wyjaśnienie 
co do przyczyny powstałej 
awarii, a nie jak dotych-
czas to się zdarzało, pobie-
rał nową. Musimy wszyscy 
uczulić się na poszanowa-
nie mienia społecznego, mu-
simy czuć się gospodarzami 
zakładu. 

Tow. Sieradzki Włodzi-
mierz — maszynista offse-
towy: — Poruszył sprawę 
braku wózków transporto-
wych przy maszynach dru-
kujących. Taki stan rzeczy 
poważnie wpływa na stratę 
przynajmniej 1 godz. pro-
dukcyjnej. Wnioskował, aby 
czynić starania i sprowa-
dzić dostateczną ilość .w/w 
wózków, które w dużej 
mierze mają wpływ na 
rytmiczność produkcji na-
szego przedsiębiorstwa. 

Dla wytyczenia i okreś-
lenia dalszych kierunków 
działania zebranie podjęło 
i zatwierdziło uchwałę, na 
której organizacja i Egze-
kutywa Podstawowej Orga-
nizacji Partyjnej opierać 
będzie swoją dciałalność 
w bieżącym roku swojej 
kadencji. 

Witamy w naszym kolektywie 
drukarzy z Działdowa, Mławy i Ostródy 

Na podstawie decyzji rządowych drukarnie w Działdowie, 
Mławie i Ostródzie przeszły pod nadzór ministra kultury 
i sztuki. Zjednoczenie Przemysłu Poligraficznego  w Warsza-
wie postanowiło natomiast nakłady te włączyć do naszego 
przedsiębiorstwa. 

Po dwudziestu latach rozłąki, drukarze z Działdowa, Mła-
wy i Ostródy wrócili więc do macierzystego przedsiębior-
stwa. 

Serdecznie ich witamy w naszym kolektywie. 
W czasie ostatniego dwudziestolecia zarówno my, jak i po-

wracające obecnie zakłady wykazywały duże tempo wzrostu. 
Wiele się zmieniło w tym czasie w sytuacji lokalowej, 

w technice i organizacji produkcji każdej drukarni. Wyrosła 
nowa kadra drukarzy. Powracają więc do nas nie ubodzy 
krewni, lecz równorzędni partnerzy. 

Jesteśmy jednak przekonani, że razem będzie nam wszy-
stkim lepiej, że dzięki ścisłej współpracy, wymianie do-
świadczeń i wzajemnej pomocy, będziemy zdolni produko-
wać więcej i taniej dobrych wyrobów poligraficznych,  że 
łatwiej będzie realizować nam wszystkim ambitne zadania 
obecnej pięciolatki, wynikające z uchwał VII Zjazdu PZPR. 

Właśnie tego sobie wszyscy życzymy w momencie łą-
czenia się. 
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Prawidłowością ekono-
miczną jest stały roz-
wój gospodarczy spo-

łeczeństwa, ciągły wzrost 
E produkcji i sukcesywny po-

stęp. Te prawidłowości obo-
wiązują także i nasze przed-
siębiorstwo. Z roku na rok 
rosną zatem zadania produk-
cyjne, będące najprostszym 
miernikiem rozwoju przed-
siębiorstwa. 

Na 1976 rok założono więc 
dla naszych zakładów dal-
szy wzrost wartości produk-
cji, która w stosunku do ro-
ku poprzedniego powinna 
być większa o równe 2 min. 

r z ł -
Chociaż licząc w procen-

tach wzrost taki wydaje się 
niezbyt znaczny, to jednak 
w naszych warunkach, a 
więc uwzględniając napięcia 
w realizacji zadań w roku 
1975 oraz prognozy dla prze-
mysłu poligraficznego  na rok 
bieżący, zwiększenie pro-
dukcji do 57 min. zł. (licząc 
bez wartości papieru) staje 
się zadaniem b. trudnym, 
szczególnie mobilizującym. 
Żeby temu zadaniu sprostać 
należało wybrać taki kieru-
nek działania, który przy 
wykorzystaniu posiadanych 
środków byłby najbardziej 
efektywny,  tym bardziej, że 
cały założony wzrost produ-
kcji winien posiadać chara-
kter intensywny. 

Opracowana w związku z 
tym przez kierownictwo 
koncepcja działania zaak-
ceptowana przez Konferen-
cję Samorządu Robotniczego 
na ostatnim posiedzeniu za-
kłada: 

— rozwój i wzrost o 15% 
produkcji offsetowej  po-
przez wzrost efektywności 
wykorzystania posiadanej 
zdolności produkcyjnej oraz 
częściową modernizację par-
ku maszynowego, 

— utrzymanie produkcji 
typograficznej,  a zatem i 
procesów składu na pozio-

mie roku 1975, przy zmniej-
szonym znacznie zatrudnie-
niu, a więc w drodze wyraź-
nego wzrostu wydajności 
pracy. 

Zgodnie z tym zostały też 
rozdzielone odpowiednio 
środki, a więc zatrudnienie 
i fundusz  płac. 

Oczywista zdawałoby się 
dysproporcja w rozdziale 
ciężaru realizacji omawia-
nych zadań, jest dyspropor-
cją jedynie pozorną, należy 
bowiem wyraźnie podkre-
ślić, że wszystkie wydzia-
ły z wyjątkiem offsetowego 
mają zadanie utrzymać war-
tość produkcji na poziomie 
roku ubiegłego, ale zmniej-
szonym zatrudnieniem. 

W tej sytuacji kwestia 
faktycznego  wzrostu wydaj-
ności pracy staje się dla 
tych wydziałów jedynym i 
podstawowym środkiem de-
cydującym o wykonaniu 
tych zadań. 

Plan produkcji rzeczowej 
na 1976 r. większych zmian 
w tym zakresie w zasadzie 
nie zakłada, tak w odniesie-
niu do ilości poszczególnych 
wyrobów jak i ich struktu-
ry wartościowej. Zakłada się 
wyprodukowanie około 11 
min. książek, 5,5 min. cza-
sopism około 26 min. gazet. 
Pozostała część produkcji 
to akcydensy, opakowania i 
tabliczki znamionowe. 

Osobnego omówienia wy-
magałaby ustalona dla za-
kładów wielkość sprzedaży 
wyrobów produkcji własnej 
z papierem, która zdaniem 
ZPP powinna osiągnąć w 
roku 1976 w naszych zakła-
dach 129 min. zł. Z uwagi 
jednak na nieco odmienny 
pogląd w tej kwestii zarów-
no kierownictwa przedsię-
biorstwa jak i samorządu 
robotniczego, ewentualny 
komentarz tego zagadnienia 
byłby w chwili obecnej 
przedwczesny, tym bardziej, 
że ostateczna wysokość tego 

wskaźnika jest jeszcze spra-
wą otwartą. 

Na zakończenie, o pewnej 
nowości, o znaczeniu dla -
zakładów zasadniczym. W 
roku bieżącym jednym z 
głównych wskaźników pla-
nu techniczno-ekonomiczne-
go jest wskaźnik pokrycia 
wzrostu wydajności pracy 
wzrostem średniej płacy. 
W naszym przypadku wy-
nosi on 1,84. Co to oznacza? 
Oznacza to, że warunkiem Z 
wzrostu średnich plac (w 
stosunku do roku ubiegłego) 
jest odpowiedni wzrost wy-
dajności pracy, a więc bez 
wyższej wydajności pracy 
nic może być mowy o wyż-
szych placach. Dla przykła-
du: jeśli wydajność pracy 
wzrośnie o 1% to płace mo-
gą wzrosnąć o 1,84%, ale 
nie więcej. 

Moim zdaniem wskaźnik 
ten jest dla naszych zakła- • 
dów wyjątkowo korzystny, 
spełniający jednak niezwy-
kle ważną funkcję.  Wiąże 
ze sobą, w sposób nierozer-
walny lepszą, wydajniejszą 
pracę, z poprawą warunków 
materialnych pracownika, 
jest czynnikiem mobilizują-
cym każdego człowieka u-
czestniczącego w procesie 
produkcji, dynamizującym 
nie tylko samą pracę, ale i 
te wszystkie czynniki, które 
decydują o jej wynikach, a 
w rezultacie stanowią o 
wzroście zasobności każdego 
pracującego i całego społe-
czeństwa. 

Józef  CZERNIEW1CZ 

CELE, zasady i formy  so-
cjalistycznego współzawod-
nictwa pracy zostały o-

kreślone w uchwale nr 49 Rady 
Ministrów z dnia 14 lutego 1974 
roku w sprawie socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy (MP nr 
7, poz. 53) oraz w wytycznych 
Centralnej Rady Związków Za-
wodowych i Rady Głównej Fe-
deracji Socjalistycznych Związ-
ków Młodzieży Polskiej, stano-
wiących załącznik do wyżej wy-
mienionej uchwały. 

Z postanowień wytycznych 
wynika, że socjalistyczne wspól-

W ramach współzawodnictwa, 
o którym mowa, podjęte zostały 
w imieniu całej załogi cztery 
dodatkowe zobowiązania: 
1. W zakresie produkcji — wy-

konać ponad plan dodatkową 
produkcję wartości 500 tysię-
cy złotych bez papieru. 

2. W zakresie poprawy rentow-
ności i obniżki kosztów włas-
nych — obniżyć koszty włas-
ne przedsiębiorstwa o 100 ty-
sięcy złotych w porównaniu 
do planowanych. 

3. W zakresie poprawy jakości 
produkcji — zmniejszyć stra-

Socjalistyczne współzawodnictwo 
p r a c y w O Z G r a f . 
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zawodnictwo pracy ma na celu 
rozwijanie i pobudzanie aktyw-
ności społeczno-produkcyjnej 
pracowników, wyrażającej się w 
świadomym i dobrowolnym rea-
lizowaniu dodatkowych zadań, 
przyspieszających rozwój całej 
gospodarki narodowej i zaspo-
kajania potrzeb społecznych lu-
dzi pracy. Współzawodnictwo 
pracy w sposób istotny wpływa 
na kształtowanie właściwych po-
staw i osobowości człowieka, a 
także na poprawę stosunków 
międzyludzkich w zakładach 
pracy. Socjalistyczne współza-
wodnictwo pracy przyczynia się 
do poprawy gospodarności na 
każdym stanowisku pracy, 
sprzyja podnoszeniu kwalifika-
cji zawodowych — jest formą 
szlachetnej rywalizacji o najlep-
sze wyniki pracy i wyzwala am-
bicje zawodowe poszczególnych 
pracowników. 

Doceniając wagę i znaczenie 
socjalistycznego współzawodnic-
twa pracy, zgodnie z zarządze-
niem nr 29 ministra kultury i 
sztuki z dnia 6.VI.1975 roku w 
sprawie socjalistycznego współ-
zawodnictwa pracy w zakładach 
przemysłu poligraficznego  w 
dniu 5 stycznia br. Konferencja 
Samorządu Robotniczego podjęła 
w imieniu całej załogi uchwałę 
0 przystąpieniu naszego przed-
siębiorstwa do międzyzakłado-
wego współzawodnictwa o sztan-
dar przechodni Rady Ministrów 
1 Centralnej Rady Związków Za-
wodowych. 

ODPOWIEDZI na posta-
wione w tytule pytania 
może sobie udzielić każ-

dy zainteresowany sam, o tym 
bowiem, jak pracowaliśmy w 
ubiegłym roku wszyscy ra-
zem i każdy z osobna, to 
wiemy. Tu natomiast należa-
łoby udzielić odpowiedzi na 
pytanie o wyniki tej pracy, 
o jej efekty.  Efekty  są oczy-
wiste, jeżeli weźmie się pod 
uwagę wysokość zrealizowa-
nych zadań i warunki w ja-
kich przyszło je realizować. 
Ustalony dla przedsiębiorstwa 
na 1975 rok plan sprzedaży 
wyrobów własnej produkcji i 
usług, wyższy o ponad 4. min 
od rzeczywistej sprzedaży ro-
ku poprzedniego, wykonany 
został z nadwyżką ok. 1 min zł. 
Jest to osiągnięcie niebagatel-
ne, jeśli zważy się że zadanie 
to wykonane zostało przy 
mniejszym średnio o 6 osób 
zatrudnieniu a równocześnie 
w trudniejszych warunkach. 
Rok ubiegły obfitował  w dłu-
gotrwałe remonty wiciu pod-
stawowych maszyn, w roku 
tym nastąpił gwałtowny 
wzrost absencji chorobowej 
(zapewne w wyniku wprowa-
dzenia korzystnych przepisów 
o zasiłkach chorobowych), w 
końcowym zaś okresie roku 
wystąpiły poważne braki o-
błożenia w papier. 

Nie będzie więc przesadą 
twierdzenie, że wykonanie w 
tych warunkach postawionych 
przedsiębiorstwu zadań gospo-
darczych jest autentycznym 
sukcesem, jest wynikiem cało-
rocznego wysiłku tak kierow-
nictwa zakładów, jak i tych 
wszystkich członków załogi, 
którym dobro zakładu leżało 
na sercu. Należy jednak wy-
raźnie podkreślić, że głównym 
czynnikiem decydującym o 
ubiegłorocznych zadaniach, 
tak w zakresie wielkości pro-
dukcji jak i jej rentowności, 
były ekonomicznie trafne  de-
cyzje dotyczące kierunku roz-
woju zakładów, oraz preferen-

cji określonych wyrobów, a w 
szczególności decyzji o uru-
chomieniu wysokorentownej 
produkcji dla wydawnictwa 
„Wema". 

Był więc rok ubiegły okre-
sem trudnym, pełnym napięć 
i wielostronnego w związku z 
tym działania. Dlatego też nic 
powinno dziwić nikogo zna-
czne zróżnicowanie przebie-
gu i stopnia wykonania 
zadań odcinkowych: wydzia-
łowych i oddziałowych. Wy-
znaczone poszczególnym wy-

go. Jest to niedobór, według 
mnie nieznaczny, bowiem na-
leży brać pod uwagę rzeczy-
wistą wydajność pracy nowo-
nobilitowanych w r. ubiegłym 
składaczy a także stosowane 
zasady kalkulacji produkcji 
gotowej. Faktem jest, że do-
świadczeni składacze lino o-
siągają regularnie 120—130% 
norm produkcji, podczas gdy 
pozostali często nie są w sta-
nic osiągnąć nawet 100,0%. 
Są to oczywiste rezerwy pro-
dukcyjne, ich pełne wykorzy-

Jak pracowaliśmy 
działom zadania produkcyjne 
były niewątpliwie adekwatne 
do ich możliwości, a nawet, 
moim zdaniem, niejednokrot-
nie niższe od możliwych do 
osiągnięcia. Wystarczy bo-
wiem porównać średnią wy-
dajność pracy osiąganą w 
przemyśle poligraficznym  z 
wydajnością osiąganą w 
naszym zakładzie. W wielu 
procesach jest ona ciągle nie-
stety niższa. 

W końcowym rachunku wy-
działy: Przygotowania Form, 
Druku Typograficznego  i In-
troligatorni zadania planowe 
roku ubiegłego wykonały po-
myślnie. Trzeba przy tym za-
znaczyć, że Wydział Przyg. 
Form Typo planowaną sprze-
daż przekroczył o prawic 
8,0% tj. o ponad 1.200 tys. zł. 
z czego główną część tj. oko-
ło 1,1 min zł stanowi ponad-
planowa sprzedaż produkcji 
chemigraficznej.  Oddział Che-
migrafii  wykonał bowiem 
plan sprzedaży w 126,4%. Tak-
że Oddział Składu Ręcznego 
przekroczył planowaną sprze-
daż o ponad 8,0%. Zabrakło 
natomiast około 100 tys. zł. 
sprzedaży zaplanowanej dla 
Oddziału Składu Maszynowe-

ty na brakach w porównaniu 
do poniesionych w roku 1975 
o 50 tysięcy złotych. 

4. W zakresie poprawy warun-
ków pracy i bhp — zmniej-
szyć wypadkowość przy pra-
cy o 15 proc. w porównaniu 
do roku 1975. 

Niezależnie od przystąpienia 
do współzawodnictwa międzyza-
kładowego postanowiliśmy, ko-
rzystając z dotychczasowych do-
świadczeń odnowić współzawod-
nictwo wewnątrzzakładowe, in-
dywidualne i zespołowe. 

W najbliższym czasie specjal-
nie powołana komisja zakłado-
wa przedłoży dyrektorowi do 
zatwierdzenia projekt nowego 
regulaminu współzawodnictwa 
wewnątrzzakładowego. 

Nowe zasady współzawodnic-
twa indywidualnego i zespoło-
wego oraz system nagradzania i 
wyróżniania pracowników, osią-
gających w ramach współza-
wodnictwa wewnątrzzakładowe-
go, najlepsze wyniki, podamy 
do wiadomości całej załogi. 

Udział pracownika we współ-
zawodnictwie i osiągnięte wyni-
ki będą uwzględniane w czasie 
oceny kwalifikacji  zawodowych 
poszczególnych pracowników, a 
także przy ustalaniu listy na-
gród, awansów i wyróżnień. 

mgr JÓZEF RADZIEWICZ 

wianym wydziale. Jestem 
przekonany, że jego znaczne 
zmniejszenie stanie się wkrót-
ce nieuniknioną koniecznoś-
cią. 

Dobrymi wynikami produk-
cji legitymuje się Wydział In-
Iroligatorni, w którym sprze-
daż produkcji wzrosła w sto-
sunku do roku 1974 o po-
nad 2,5 min zł przekraczając 
jednocześnie wartość sprzeda-
ży planowanej na 1975 rok o 
2%, a wzrost wydajności pra-
cy wyniósł około 30%. Te-

w 1 9 7 5 r. 
stanie winno stanowić zada-
nie nr. 1 w roku 1976. 

Wydział Druku Typograficz-
nego planowaną sprzedaż wy-
konał w 100,4%. Jednocześnie 
wyniku tego nie można uz-
nać za zadowalający, jeśli 
uwzględni się fakt,  że został 
on osiągnięty dzięki korzy-
stnym zmianom w zakresie 
kalkulacji cen zbytu produkcji 
gazetowej a nie w wyniku 
wzrostu produkcji podstawo-
wej czy też lepszej wydajności 
pracy. Znamiennym jest to, że 
mimo najwyższej w przedsię-
biorstwie zmianowości pracy 
i wysokiego wskaźnika wyko-
rzystania zdolności produk-
cyjnej maszyn arkuszowych, 
zarówno ilość jak i wartość 
sprzedanej w ub. roku pro-
dukcji typograficznej  pozosta-
ły na poziomie roku 1974. 

Moim zdaniem produkcja 
wydziału techniki typo zatru-
dniającego przeciętnie około 
90 osób nie powinna być niż-
sza jak 9 min zł. Wskazuje na 
to wydajność pracy druku ty-
po osiągana w skali Zjedno-
czenia. A zatem wniosek może 
być tylko jeden, w naszym 
przypadku utrzymuje się nad-
mierne zatrudnienie w oma-

go rodzaju dynamika produk-
cji byłaby niemożliwa, gdyby 
nie podjęto produkcji katalo-
gów, o których wspomniałem 
powyżej. Jednakże samo uru-
chomienie tej produkcji a na-
stępnie jej pomyślna konty-
nuacja — w warunkach dale-
kich od doskonałych — trzeba 
sprawiedliwie policzyć na kon-
to sukcesów nie tylko kiero-
wnictwa przedsiębiorstwa ale 
również i omawianego wy-
działu. 

Zadaniem najtrudniejszym 
jest obiektywne omówienie 
wyników całorocznej pracy 
Wydziału Produkcji Offseto-
wej. Są one bowiem niestety 
niepomyślne. Ich źródłem by-
ły okoliczności tak złożone i 
wielostronne, że w tym miej-
scu przeanalizować ich do-
głębnie wręcz niesposób. Naj-
ogólniej rzecz biorąc, uprasz-
czając maksymalnie, można 
powiedzieć, że były przyczyny 
tak obiektywne jak i subiek-
tywne. Do pierwszych zali-
czyć można z pewnością braki 
w obłożeniu w końcu roku 
które spowodowały długo-
trwałe postoje maszyn, a także 
ograniczoną możliwość wyko-
rzystania tak kolorowości jak 

i formatowości  podstawowych 
maszyn. Sama, że tak powiem 
koniunktura offsetowa  była w 
r.ub. niepomyślna np. liczne 
wznowienia ujemnie odbiły się 
na wielkości produkcji przy-
gotowalni offsetowej,  wystą-
piły też niedostatki kadrowe, 
trudne do rozwiązania „od 
ręki", problem jakości blach 
offsetowych  itp. Faktem jest, 
że o ile wartość druku offse-
towego utrzymała się w za-
sadzie na poziomie roku 1974 
(ale poniżej planowanej) to 
produkcja przygotowalni była 
w r.ub. niższa o ponad 7% a 
do planu r. 1975 zabrakło te-
mu oddziałowi całe 13%. Ko-
niecznością więc staje się do-
prowadzenie w roku 1976 pro-
dukcji i wydajności pracy w 
przygotowalni offsetowej  uo 
właściwego poziomu, niedo-
magania tego ogniwa w po-
ważnym stopniu determinują 
bowiem wyniki pracy całego 
wydziału. 

Nie znamy jeszcze ostatecz-
nego wyniku finansowego 
działalności gospodarczej 
przedsiębiorstwa w r.ub. Je-
dnakże działanie kierownic-
twa podjęte w kierunku ma-
ksymalnego obniżenia kosztów 
produkcji, oraz przeprowadzo-
ne już „pierwsze przymiarki" 
pozwalają przypuszczać, że 
mimo znacznych napięć w za-
kresie kształtowania się kosz-
tów w r.ub. (szczególnie kosz-
tów materialnych) ostateczny 
wynik na działalności nie po-
winien być gorszy od plano-
wanego. 

Jeśli przewidywania te oka-
żą się trafne  (w co zresztą 
wierzę) będzie to jeden z naj-
większych sukcesów w his-
torii nowych zakładów. Rea-
sumując, rok 1975 można za-
liczyć do udanych okresów, 
tak pod względem realizacji 
omówionych wyżej zadań jak 
i pozostałych wyników. 

Józef  CZERNIEW1CZ 



4 CZCIONKĄ  I SŁOWEM Nr  19-20 

# S A M E O S O B I E * 
Wydając numer jubileuszowy poprosiliśmy nasze Koleżanki o wypowiedź 

na tematy związane z Ich pracą zawodową, społeczną, życiem osobistym i ro-
dzinnym. 

Sądzimy, że bezpośredni udział w ocenie własnych przeżyć w naszym śro-
dowisku będzie bogatym i obiektywnym przedmiotem nie tylko świątecznych 

refleksji,  lecz stanie się materiałem analitycznym, pozwalającym wyciągnąć 
wiele wniosków zmierzających do uregulowania spraw nurtujących nasze 
Kobiety. Jesteśmy przekonani, że ta forma  angażowania pracowników do 
współredagowania naszej „Czcionki" przyniesie obopólne korzyści i wzajemne 
zrozumienie. 

1. J a k d ł u g o p r a c u j e p a n i i w j a k i c h o k o l i c z n o ś c i a c h t ra f i ł a  do 
n a s z e g o z a k ł a d u ? 

2. C z y j e s t p a n i z a d o w o l o n a z w y b o r u z a w o d u , j e ś l i t a k , t o co 
p a n i ą n a j b a r d z i e j p o c i ą g a w t e j p r a c y ? 

3. J a k s i ę u k ł a d a p r a c a w z e s p o l e , w k t ó r y m p a n i p r a c u j e , j a k 
s i ę p a n i w z e s p o l e t y m c z u j e ? 

4. Co c h c i a ł a b y p a n i z m i e n i ć l u b p o p r a w i ć n a s w o i m s t a n o w i s k u 
p r a c y , w d z i a l e c z y z a k ł a d z i e ? 

5. C o s ą d z i p a n i o p r z y w i l e j a c h k o b i e t , m a m y t u n a m y ś l i r ó w n o -
u p r a w n i e n i e , o c h r o n ę k o b i e t i tp .? 

6. C z y p o z a p r a c ą z a w o d o w ą i o b o w i ą z k a m i d o m o w y m i m a p a n i 
c z a s n a p r a c ę s p o ł e c z n ą ? C z y o d n o t o w a ł a p a n i j a k i e ś o s i ą g n i ę c i a 
w p r a c y s p o ł e c z n e j i z a w o d o w e j ? 

7. Co s ą d z i p a n i o a w a n s o w a n i u k o b i e t w n a s z y m z a k ł a d z i e ? 
8. C z y j e s t p a n i z a d o w o l o n a ze ś w i a d c z e ń s o c j a l n y c h i c z y z a s p o -

k a j a t o p a n i p o t r z e b y ? 
9. C z y f o r m y  w y p o c z y n k u p r o p o n o w a n e g o p r z e z n a s z z a k ł a d o d p o -

w i a d a j ą p o t r z e b o m z a t r u d n i o n y c h u n a s k o b i e t ? Co w t e j s p r a -
w i e m o ż n a b y z m i e n i ć l u b p o p r a w i ć ? 

10. J a k i e m a p a n i ż y c z e n i a z o k a z j i D n i a K o b i e t ? 

ANNA DĄBROWSKA 
1. Pracuję w sekretariacie Ol-

sztyńskich Zakładów Graficznych 
9 lat. Do pracy w tut. przedsię-
biorstwie trafiłam  przypadkowo. 

2. Oczywiście — jestem zado-
wolona. Praca moja nie jest mo-
notonna. Mam możliwość co-
dziennych kontaktów z różnymi 
ludźmi, tak pracownikami, jak 
i wydawcami. 

3. Ponieważ z pracy jestem 
zadowolona, przeto i praca w 
zespole układa mi się pomyślnie. 
Wydaje mi się, że dzieje się tak 
dzięki dobremu podejściu ze 
strony moich przełożonych. 

4. Trudno mi odpowiedzieć na 
to pytanie, lecz wydaje mi się, 
że należałoby moją pracę bar-
dziej zmechanizować, miałabym 
wówczas większe możliwości wy-
konywania prac podstawowych 

5. Uważam, że mimo formal-
nego równouprawnienia kobiet 
z mężczyznami, w niektórych 
środowiskach występuje pewna 
dyskryminacja kobiet. Daje się 
to zauważyć np. w zróżnicowa-
nych płacach na tych samych 
stanowiskach, oraz faworyzowa-
niu mężczyzn przy doborze kan-
dydatów na stanowiska kierow-
nicze. 

6. Ponieważ mam dwoje dzie-
ci (w tym jedno w wieku szkol-

nym) w związku z tym mój 
czas po pracy jest bardzo ogra-
niczony. A więc na pracę społe-
czną w pełnym tego słowa zna-
czeniu nie mogę sobie pozwolić. 
Otrzymałam kilka razy nagrody, 
listy pochwalne. 

7. Mimo moich poglądów na 
kwestię równouprawnienia ko-
biet uważam, że w naszym za-
kładzie droga do awansu jest 
otwarta przed każdym zdolnym 
i dobrze pracującym człowie-
kiem, nie wyłączając oczywiście 
kobiet. 

8. Ogólnie jestem zadowolona, 
mamy przecież przychodnię za-
kładową, bufet,  piękny ośrodek 
wypoczynkowy nad jez. Gim, or-
ganizuje się wiele ciekawych 
wycieczek. Co należałoby zrobić? 
Wydaje mi się, że zbudowanie 
stołówki w pełni zaspokoiłoby 
nasze potrzeby. 

9. Proponowany wypoczynek 
przez zakład odpowiada mi. Ko-
rzystam z wyjazdów nad jez. 
Gim, z wycieczek, biletów do 
teatru. 

10. Z okazji Dnia Kobiet życzę 
wszystkim kobietom zatrudnio-
nym w naszym zakładzie skute-
cznej obrony przed nieubłagal-
nie płynącym czasem. 

JANINA SIWIŃSKA 
1. W O l s z t y ń s k i c h Z a k ł a d a c h 

G r a f i c z n y c h  p r a c u j ę 15 l a t . P o -
d e j m u j ą c p r a c ę c h c i a ł a m b y ć n i e -
z a l e ż n a , s a m o d z i e l n a ; t ą p e w n o ś ć 
d a w a ł a m i p r a c a . 

2. C z y j e s t e m z a d o w o l o n a ? S ą -
d z ę że ź l e n i e z r o b i ł a m p o d e j m u -
j ą c p r a c ę w d r u k a r n i . N i e k t ó r z y 
m i t e g o z a z d r o s z c z ą . U w a ż a j ą , ż e 
p r a c a p r z y p r o d u k c j i k s i ą ż e k j e s t 
c i e k a w a , p o ż y t e c z n a i t o m n i e 
n a j b a r d z i e j p o c i ą g a . 

3. P r a c u j ę w z e s p o l e l u d z i k o -
o r d y n u j ą c y c h p r a c ę w y d z i a ł u d r u -
k u t y p o . W p e w n y m s t o p n i u i 
i m ó j w t y m u d z i a ł . J e s t e m z t e j 
p r a c y z a d o w o l o n a , m y ś l ę że i p o -
z o s t a l i p r a c o w n i c y r ó w n i e ż . Z i c h 
s t r o n y n i e m a m ż a d n y c h u w a g , 
m o ż e d l a t e g o , ż e j e s t e m j e d y n ą 
k o b i e t ą w z e s p o l e . 

4. N a j w a ż n i e j s z y m m a n k a m e n -
t e m , m o i m z d a n i e m , j e s t b r a k 
r y t m i c z n o ś c i w p r a c y , n i e z a w -
s z e w ł a ś c i w e o p r a c o w a n i a t e c h n o -
l o g i c z n e g o o r a z s t a ł e z m i a n y h a r -
m o n o g r a m ó w . D o p r o w a d z a t o d o 
n i e p o t r z e b n y c h s p i ę ć i n e r w o w o ś -
ci , a z a t e m m a u j e m n y w p ł y w n a 
w ł a ś c i w e w y k o r z y s t a n i e c z a s u 
p r a c y I o b n i ż a w y d a j n o ś ć . 

5. S ą d z ę , ż e o s t a t n i e d e c y z j e 
R z ą d u są w p e ł n i p r z e z k o b i e t y 
d o c e n i a n e . D a j ą n a m p o p r a w ę 
w a r u n k ó w p r a c y , u p r a w n i e n i a d o -
t y c z ą c e w y c h o w y w a n i a d z i e c i i i n -
n y c h s p r a w z w i ą z a n y c h z e s p r a -
w a m i r o d z i n n y m i , są p r z e z k o -
b i e t y p r z y j m o w a n e z z a d o w o l e -
n i e m . M a m y j e d n a k s w o j e u w a g i 
c o d o w o l n y c h d n i od p r a c y , k t ó -
r e m u s i m y o d p r a c o w y w a ć ; p o 
p r o s t u z t e g o n i e j e s t e ś m y z a d o -
w o l o n e . J e s t t o m o j e z d a n i e p o -
p a r t e d y s k u s j a m i , z k t ó r y m i s i ę 
s p o t y k a m , i t o n i e t y l k o w m o i m 
w y d z i a l e . 

6. M u s z ę g o d z i ć o b o w i ą z k i k o -
b i e t y i m a t k i z p r a c ą s p o ł e c z n ą . 
N i e m a m j e j w p r a w d z i e d u ż o , a l e 
i f u n k c j a  m ę ż a z a u f a n i a  z m u s z a 
d o z a a n g a ż o w a n i a s i ę w r ó ż n o -
r o d n e s p r a w y , w y n i k a j ą c e z ż y -

c i a z a w o d o w e g o i p r y w a t n e g o n a -
s z y c h p r a c o w n i c . S ą d z ę , ż e z t y c h 
o b o w i ą z k ó w w y w i ą z u j ę s i ę d o s t a -
t e c z n i e . 

7. S ą d z ę , że n a s z e k o b i e t y n i e 
w y k o r z y s t u j ą s w o i c h m o ż l i w o ś c i . 
Z b y t m a ł o i c h j e s t n a s t a n o w i s -
k a c h p r z e z n a c z o n y c h d l a m ę ż -
c z y z n . W c h o d z i t u w g r ę w y s i ł e k 
f i z y c z n y ,  a l e k o b i e t y n i e m a j ą 
s z a n s n a p o d n o s z e n i e k w a l i f i k a -
c j i z e w z g l ę d u n a z m i a n o w o ś ć 
p r a c y n a w y d z i a l e . M o i m z d a -
n i e m , p o w i n n o s i ę z o r g a n i z o w a ć 
k u r s y d o k s z t a ł c a j ą c e d l a k o b i e t 
n a w y d z i a l e , c o s t w o r z y s z a n s e na 
a w a n s z a w o d o w y . 

8. N a o g ó ł s p r a w y s o c j a l n e n i e 
b u d z ą w i ę k s z y c h z a s t r z e ż e ń w ś r ó d 
z a ł o g i . D o n a j c z ę ś c i e j p o r u s z a n y c h 
z a g a d n i e ń u j e m n y c h z a l i c z y ć m o ż -
n a 3 s p r a w y : 1) b r a k i m p r e z o 
c h a r a k t e r z e k u l t u r a l n o - r o z r y w k o -
w y m , k t ó r e p r z y c z y n i ł y b y s i ę do 
w i ę k s z e g o z w i ą z a n i a z a ł o g i z z a -
k ł a d e m ; 2) l e p s z e z a o p a t r z e n i e 
b u f e t u  z a k ł a d o w e g o w s z e r s z y 
a s o r t y m e n t p o s i ł k ó w o l e p s z e j ja -
k o ś c i , o r a z s p r a w n i e j s z ą o b s ł u g ę ; 
3) z o r g a n i z o w a n i e w z a k ł a d o w y m 
o ś r o d k u w N o w e j K a l e t c e p o s i ł -
k ó w , c o z a p e w n i ł o b y p e ł n i e j s z e 
w y k o r z y s t a n i e t e g o ż o ś r o d k a , oraz 
s t w o r z y ł o b y r o d z i n o m p r z e b y w a -
j ą c y m w n i m w a r u n k i l e p s z e g o 
w y p o c z y n k u . 

9. U w a ż a m , ż e d o t y c h c z a s o w e 
f o r m y  w y p o c z y n k u n i e z a s p o k a j a -
ją p o t r z e b . K o b i e t y c h c i a ł y b y , b y 
d z i e ń w o l n y o d p r a c y m o g ł y s p ę -
d z i ć n a ś w i e ż y m p o w i e t r z u , l e c z 
z r o d z i n a m i . S a m e j t r u d n o b r a ć 
u d z i a ł w z o r g a n i z o w a n y m w y p o -
c z y n k u , p o z o s t a w i a j ą c d z i e c i w 
d o m u . J e s t t o s p r a w a w y m a g a j ą c a 
d o p r a c o w a n i a . 

10. N a s z y m ż y c z e n i e m j e s t , b y 
w r o k u b i e ż ą c y m w y p o c z y n e k p o 
p r a c y b y ł z o r g a n i z o w a n y w s z e r -
s z y m z a k r e s i e , z u w z g l ę d n i e n i e m 
p o t r z e b n a s z y c h k o b i e t . W s z y s t -
k i m k o b i e t o m — d u ż o w y t r w a ł o ś c i 
i z d r o w i a . 

BARBARA DOMINIK 

IRENA NOWAK 

1. W poligrafii  pracuję ponad 
20 lat a do naszych zakładów 
przeniosłam się z Katowic w 
1959 r. i tu założyłam własną 
rodzinę. 

2. Pracuję cały czas w zawo-
dzie linotypisty. Praca jest cie-
kawa, interesująca. Ale... gdy-
bym miała ponownie wybierać 
zawód, czy zdecydowałabym się? 

3. Koleżanki i koledzy, z któ-
rymi pracuję, są bardzo mili, 
można na nich polegać w każ-
dej sytuacji. 

4. Organizacja pracy na dziale 
kryje w sobie jeszcze wiele re-
zerw a i estetykę miejsca pracy 
należałoby poprawić. Myślę o od-
świeżeniu ścian, czystych oknach, 
kolorowych zasłonach. 

5. Z naszymi przywilejami to 
jest tak: ponieważ jesteśmy ko-
bietami, matkami, żonami, więc 
mamy ich „o wiele więcej" niż 
nasi mili panowie. Praca zawo-
dowa, prowadzenie domu, kłopo-
ty z dziećmi i wiele innych 
spraw. Wiążą się z tym na pe-
wno kłopoty w pracy zawodo-
wej, a naszym największym kło-
potem jest chyba praca na trzy 
zmiany. 

6. Myślę, że to, co powiedzia-
łam o naszych obowiązkach, da-
je odpowiedź na temat pracy 
społecznej. Najczęściej — nie 
mamy na to czasu. 

7. Z perspektywy 20 lat pracy 
w jednym zawodzie mogę stwier-
dzić, że nie osiągnęłam jeszcze 
tego, o czym myślałam. A my-

1. W O l s z t y ń s k i c h Z a k ł a d a c h 
G r a f i c z n y c h  p r a c u j ę 17 la t . D o 
t e g o z a k ł a d u t r a f i ł a m  p r z e z z n a -
j o m o ś ć . P o p r z e d n i o p r a c o w a ł a m 
d u ż o s p o ł e c z n i e , a m i a n o w i c i e w 
M i e j s k i e j R a d z i e N a r o d o w e j , w e 
F r o n c i e J e d n o ś c i N a r o d u , w k o -
m i t e c i e b l o k o w y m o r a z m i a ł a m 
k i l k a r o d z i n i s t a r s z e o s o b y p o d 
o p i e k ą i p r z y t e j p r a c y p o z n a ł a m 
o b . Z o f i ę  P o k o r ę , m i a ł a m t r o c h ę 
t r u d n o ś c i z a n i m o t r z y m a ł a m t ę 
p r a c ę . 

3. P r a c a w z e s p o l e , w k t ó r y m 
p r a c u j ę , u k ł a d a m i s i ę d o b r z e , 
p r z e d e w s z y s t k i m j e s t z r o z u m i e -
n i e , z g o d a , n i e p a n u j e t u ż a d n a 
z a z d r o ś ć . J e d n y m s ł o w e m , m a m y 
w s p ó l n y j ę z y k i s z a c u n e k , j a k 
r ó w n i e ż j e s t d y s y c y p l i n a , c o u ł a t -
w i a p r a c ę . 

4. N a s w o i m s t a n o w i s k u p r a c y 
c h c i a ł a b y m , b y b y ł r e g a ł n a l e g i , 
j a k r ó w n i e ż n a b r o s z u r y , d o k t ó -
r y c h n i e r a z n i e m a m y p r z e z d ł u ż -
s z y c z a s o k ł a d e k c z y i l u s t r a c j i , a 
t o t y m s a m y m p o p r a w i ł o b y e s t e -
t y k ę w y g l ą d u p o m i e s z c z e n i a i m i a -
ł y b y ś m y w i ę c e j m i e j s c a do f a l c o -
w a n i a a r k u s z y . U w a ż a m , ż e p o -
w i n n o s i ę z w r a c a ć w i ę c e j u w a g i 
na u b i o r y p r a c o w n i k ó w priy sta-
n o w i s k a c h p r a c y , b o w i e l u n i e 
p r z e s t r z e g a p r z e p i s ó w . 

5. K o b i e t y w P o l s c e L u d o w e j 
m a j ą d u ż e p r z y w i l e j e , m o g ą w y -
b i e r a ć z a w ó d j a k i c h c ą , n i e m a 
t e g o , że t e n z a w ó d m o ż e w y k o n y -
w a ć t y l k o m ę ż c z y z n a a t e n k o b i e -
ta . D o c z e g o m a z a m i ł o w a n i e , w 
t y m k i e r u n k u m o ż e s i ę u c z y ć i 
p r a c o w a ć . Co d o o c h r o n y k o b i e t 
t o t e ż j e s t d o b r z e . K o b i e t y c i ę ż a r -
n e są p o d s p e c j a l n ą o c h r o n ą d o 
c h w i l i r o z w i ą z a n i a , m a j ą c z t e r o -
m i e s i ę c z n y u r l o p p ł a t n y p o p o r o -
d z i e , a k t ó r a k o b i e t a c h c e , m o ż e 
w z i ą ć 3 - l e t n i u r l o p b e z p ł a t n y n a 
o p i e k ę n a d d z i e c k i e m , w l i c z o n y 
w s t a ż p r a c y . 

6. P o z a p r a c ą z a w o d o w ą i o b o -
w i ą z k a m i d o m o w y m i m a m c z a s n a 
p r a c ę s p o ł e c z n ą , k t ó r ą b a r d z o l u -
b i ę , p o m i m o że c z ę s t o j e s t b a r d z o 
n i e w d z i ę c z n a , bo n i e z a w s z e m o -
ż n a z a ł a t w i ć k a ż d e m u w e d ł u g j e -
g o ż y c z e ń . J e s t e m z a d o w o l o n a , g d y 
k o m u ś m o g ę p o m ó c . C h ę t n i e z a -
w s z e d o r a d z ę , a w m i a r ę m o ż l i -
w o ś c i p r z e w a ż n i e s a m a c h o d z ę z a -
ł a t w i a ć . W p r a c y s p o ł e c z n e j o d -
n o t o w a ł a m d u ż o o s i ą g n i ę ć n a t c -

1. Pracuję w naszych zakła-
dach już 29 lat. Po przyjeździe 
do Olsztyna z prac przymuso-
wych trafiłam  właśnie tu, w ro-
ku 1946. 

2. Z zawodu jestem zadowolo-
na, pociąga mnie każda praca, 
wszystkie polecenia przełożo-
nych staram się wykonywać jak 
najlepiej. 

3. Praca w sespole, w którym 
pracuję, układa się dobrze i w 
tym zespole dobrze się czuję. 

4. Liczarkom należy zapewnić 
lepsze warunki pracy, a miano-
wicie najgorzej jest na dziale 
rotacyjnym z powodu hałasu i 
braku czystości, szczególnie we 
wtorki, kiedy drukują „Naszą 
Wieś". 

6. Kobiety obecnie mają więk-
sze przywileje, gdyż mają zwię-
kszony urlop macierzyński jak 
również mogą w razie potrzeby 
wziąć 3-letni urlop bezpłatny na 
opiekę nad dzieckiem. 

6. Poza pracą zawodową i 6-
bowiązkami domowymi mam 
czas na pracę społeczną, ale nikt 

1. W OZGraf.  pracuję już 20 
lat. Pracę rozpoczęłam jako bar-
dzo młoda dziewczyna. Nie zda-
wałam sobie wówczas sprawy, że 
aż tak bardzo zwiążę się z dru-
karstwem. 

ślę o tym, czy jest w naszjtr. 
zakładzie kobieta-fachowiec,  któ-
ra ma, jak nasi koledzy, grupę 
dziewiątą? 

8. W zasadzie tak, ale należy 
poprawić warunki klimatyczne 
na dziale. Mam na myśli zbyt 
niskie temperatury zimą i upały 
latem. 

9. Obowiązki dcmowe z reguły 
zajmują nam każdą wolną chwi-
lę. A więc korzystanie z wypo-
czynku proponowanego przez 
zakład jest bardzo ograniczone. 
A wolna sobota, np. po III zmia-
nie w piątek, to najczęściej tru-
dny, męczący dzień. 

10. Moim zdaniem kobiety — 
matki powinny mieć możliwość 
pracy na jedną zmianę, tego bym 
sobie gorąco życzyła. 

r e n i e m i a s t a , za c o z o s t a ł a m o d -
z n a c z o n a w 1969 r . u c h w a ł ą W o -
j e w ó d z k i e j R a d y N a r o d o w e j s r e -
b r n ą o d z n a k ą h o n o r o w ą „ Z a s ł u -
ż o n y m d la W a r m i i i M a z u r " , j a k 
r ó w n i e ż w i e l o m a d y p l o m a m i o r a z 
s r e b r n ą o d z n a k ą Z Z P P . W p r a c y 
z a w o d o w e j r ó w n i e ż , g d y ż k i e r o w -
n i c t w o p r z e s z e r e g o w a ł o m n i e d o 
V g r u p y . 

7. W n a s z y m z a k ł a d z i e z a w a n -
s o w a n i e m k o b i e t j e s t r ó ż n i e . M ł o -
d e m a j ą w i ę k s z e p o l e d o p o p i s u , 
s t a r s z e p r a c o w n i c e są c z a s e m t r a -
k t o w a n e p o m a c o s z e m u . P a m i ę -
t a m j a k m y , s t a r s z e p r a c o w n i c e , 
d ł u g o , p o k i l k a l a t m u s i a ł y ś m y 
c z e k a ć n a p r z e s z e r e g o w a n i e , a d z i ś 
j u ż p o p ó ł r o k u m o ż n a d o s t a ć 
w y ż s z ą g r u p ę . D z i ś k o b i e t y m a j ą 
l e p s z e w a r u n k i i l ż e j s z ą p r a c ę , 
a m y s t a r s z e w s z y s t k o m u s i a ł y ś m y 
w r ę k u w y r ó w n a ć , r ó ż n e f o r m a t y , 
n a w e t A l i b l o k i o t y m f o r m a -
c i e s t a w i a ć . D z i ś r ó w n a s i ę m a -
s z y n o w o , p o d s t a w i o n e i o d s t a w i o -
n e n a m i e j s c e w ó z k a m i , a j e s z c z e 
n i e k t ó r e n a r z e k a j ą . M y s t a r s z e n i e 
m o ż e m y s i ę p o g o d z i ć z t y m i n a -
r z e k a n i a m i . A l e k i e r o w n i c t w o c z ę -
s t o z a p o m i n a , że t e s t a r s z e p r a -
c o w n i c e w c i ę ż k i c h w a r u n k a c h 
p r a c o w a ł y p r z e z w i e l e l a t , n i e 
z w a l n i a ł y s i ę , p r a c u j ą d o c h w i l i 
o b e c n e j i są b a r d z o z d y s c y p l i n o -
w a n e . M y ś l ę , że k i e r o w n i c t w o p o -
w i n n o s p o j r z e ć p r z y c h y l n i e j s z y m 
o k i e m n a k o b i e t y p r a c u j ą c e p r z e z 
d ł u g i e l a t a w n a s z y m z a k ł a d z i e 
i p a m i ę t a ć o i c h a w a n s o w a n i u . 

8. N a t e m a t ś w i a d c z e ń s o c j a l -
n y c h . Co d o b u f e t u  t o powiD e n 
b y ć z a o p a t r y w a n y z s a m e g o rafna, 
g d y ż w i e l e o s ó b d o j e ż d ż a s p o z a 
O l s z t y n a i n i e m a g d z i e r a n o k u -
pić , g d y ż s k l e p y są o t w a r t e cjf 
g o d z . 7. L u d z i e c i c h ę t n i e p o S i K 

l i b y s i ę w b u f e c i e  — p i e r w s z a pr^Rf 
r w a j e s t o 8.15. Za m a ł o o t r z y 
j e m y b i l e t ó w z n i ż k o w y c h dc ki i 
i n a i n n e i m p r e z y . 

9. Co d o f o r m  p r o p o n o w a n y m i 
w y p o c z y n k u t o r ó ż n i e s i ę k o b i e t y 
w y p o w i a d a j ą , j e d n e są z a d o w o l o -
n e , i n n e n i e . 

10. Z o k a z j i D n i a K o b i e t m a m 
ż y c z e n i e , b y w i ę c e j p a m i ę t a n o o 
t y c h k o b i e t a c h , k t ó r e d a w a ł y i 
d a j ą z s i e b i e w i e l e , b y b y ł y l e p -
s z e w a r u n k i p r a c y dla w s z y s t k i c h 
p r a c o w n i k ó w n a s z e g o z a k ł a d u . 

mi nie proponował. Swego czasu 
należałam do chóru przy na-
szych zakładach, jeździliśmy z 
występami. Dużo czasu poświę-
całam pracy w czynach społecz-
nych zawsze, kiedv było to po-
trzebne dla dobrą, naszego wy-
działu czy zakładu. 

7. Uważam, że kobiety w na-
szym zakładzie za mało awan-
sują, a mam na myśli starszą 
kadrę. 

8. Świadczenia socjalne uległy 
poprawie w nowych zakładach. 
Osobiście nie korzystam jednak 
z nich w pełni. Według mnie 
za mało otrzymujemy biletów 
do kina i na inne rozrywki kul-
turalne. 

9. Proponowane formy  wypo-
czynku w zasadzie odpowiadają 
kobietom, tylko nie każda ma 
czas korzystać z nich. 

10. Z okazji Dnia Kobiet mam 
życzenie, by ten dzień był wol-
ny od pracy i dał się odczuć 
jak prawdziwe święto; by w 
dniu tym jak najwięcej kobiet 
otrzymywało awanse. 

2. Zawód i wykształcenie śred-
nie zdobyłam pracując w zakła-
dach. Obecnie pracuję w dziale 
ekonomicznym jako samodzielny 
referent  do spraw ekonomicz-
nych. Z wykonywanej pracy je-

stem zadowolona. Uważam, że 
jest to praca interesująca i cie-
kawa. 

3. Dobrze. 
4. Chciałabym, żeby dział, w 

którym pracuję, wyposażono w 
maszyny liczące. Usprawniłoby 
to na pewno w dużym stopniu 
pracę. 

5. My kobiety nie zawsze od-
czuwamy przywileje równou-
prawnienia. Na przykład jeśli 
chodzi o pracę zawodową, to 
mężczyźni jednak szybciej a-
wansują, mimo twierdzeń, że ko-
biety są bardziej dokładne i wy-
konują pracę sumienniej. 

Otrzymałam wiele nagród, dy-
plomów i listów uznania. 

6. Praca zawodowa i obowiązki 
domowe zajmują mi większość 
dnia. W miarę możliwości sta-
ram się wywiązywać z powie-
rzonej mi funkcji  męża zaufa-
nia, jak również w ognisku 
TKKF Gryf. 

7. Uważam, że mogą i powin-
ny awansować. 

8. Świadczenia socjalne nie za-
spokajają w pełni moich po-
trzeb, ale z tych, które są, je-
stem zadowolona. 

9. W tej dziedzinie jest na pe-
wno wiele do zrobienia. Mało 
organizuje się atrakcyjnych im-
prez kulturalnych. Formy wypo-
czynku na terenie ośrodka spor-
towo-rekreacyjnego są ubogie w 
treści. 

10. Każdego roku Dzień Ko-
biet jest dla mnie bardzo przy-
jemny. Chętnie spotkałabym się 
z koleżankami i kolegami na 
wieczorku towarzyskim. 

HANNA 
JEMIELNIAK 

1. Pracuję w zakładzie 4 lata, 
. a trafiłam  tu z ogłoszenia w ga-

zecie. 
2. Z wyboru zawodu jestem 

bardzo zadowolona, nie chciała-
bym zamienić go na żaden in-
ny. W pracy pociąga mnie jej 
nietypowość, to, że jest to praca 
niemal artystyczna, niewiadomy 
-ej wynik i oczekiwanie na ten 

, wynik. Poza tym jest to praca, 
przy której uczę się stale cze-

j goś nowego, muszę pogłębiać 
wiadomości, nie jest monotonna. 

3. Zespół jest świetny, czuję 
i się w nim bardzo dobrze. Szko-

da tylko, że jest tak tylko na 
• naszym dziale. 

4. Na stanowisku pracy: chcia-
| łabym zmienić stół, przy któ-

rym pracuję, na dziale wpro-
wadzić chociaż trochę nowości 
technicznych, a w zakładzie, or-
ganizację pracy. 

5. Aż tak bardzo to my nie 
jesteśmy uprzywilejowane. 

6. Ze względu na codzienne do-
jazdy do pracy nie mam zbyt 
dużo czasu na pracę społeczną. 
Należę do ZMS-u ale wielkich 
sukcesów nie było. W pracy za-
wodowej tak — już dwa razy 
awansowałam, poza tym otrzy-
małam 4 nagrody. 

7. Wydaje mi się, że jeśli tyl-
ko się postaramy, to możemy a-
wansować, powoli, lecz ze skut-
kiem. 

8. Tak bardzo zadowolona być 
nie mogę. Nie jest u nas najle-
piej. Poza tym dotkliwie odczu-
wam brak stołówki zakładowej. 
Ponieważ obiady jeść muszę, 
więc jem niezbyt dobre w jadło-
dajni, no i drogie, bo po 15 zło-
tych. 

9. Z organizowanych wolnych 
sobót nie korzystam (dojazdy), a 
z wczasów nie udało mi się sko-
rzystać z braku miejsc. 

10. Dużo, dużo uśmiechów orf 
naszych panów. 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 

IRENA 
ZAWISTOWSKA 
1. P r a c u j ę w a d m i n i s t r a c j i o k o ł o 

13 l a t , z c z e g o w O Z G r a f .  ó s m y 
r o k . D o p r a c y w t u t . p r z e d s i ę b i o r -
s t w i e t r a f i ł a m  p r z y p a d k o w o . 

2. L u b i ę s w o j ą p r a c ę . N i e j e s t 
m o n o t o n n a , a p o p r z e z s t a ł e b e z -
p o ś r e d n i e k o n t a k t y z l u d ź m i p r o -
d u k c j i s t w o r z y ł a m i m o ż l i w o ś ć 
p o z n a n i a w i e l u o s ó b o r a z d a ł a 
m o ż n o ś ć z a p o z n a n i a s i ę z j a k ż e 
c i e k a w a p r a c ą , j a k ą j e s t z a w ó d 
d r u k a r z a . K a ż d y s u k c e s p r z e d s i ę -
b i o r s t w a c i e s z y m n i e i s a t y s f a k -
c j o n u j e , a p o n i e w a ż z a k ł a d y 
t r a k t u j ę j a k s w ó j „ d r u g i d o m " , 
j e s t e m z e s w o j e j p r a c y z a d o w o -
l o n a . 

3. Z e s p ó ł , w k t ó r y m p r a c u j ę , t o 
u d z i e k o l e ż e ń s c y i b e z p o ś r e d n i , 

f a k a  f o r m a  p r a c y o d p o w i a d a m i 
— c h o c i a ż c z a s a m i n a g r o m a d z a -
j ą c e s i ę t r u d n o ś c i z n i e c h ę c a j ą 
m n i e , a l e n i e n a d ł u g o , g d y ż w 
d z i a l e p a n u j e a t m o s f e r a  w z a j e m -
n e g o z r o z u m i e n i a i t o w d u ż e j 
m i e r z e p r z y c z y n i a s i ę d o t e g o , że 
p o m i m o n a w a ł u p r a c y c z u j ę z a d o -
w o l e n i e z w y p e ł n i a n y c h o b o w i ą z -
k ó w . 

4. N a t o p y t a n i e b ę d z i e m i t r u d -
n o o d p o w i e d z i e ć . W i e m , ż e r e a l i -
z u j e s i ę z p o w o d z e n i e m z a ł o ż o n e 
p r o g r a m y p o p r a w y w a r u n k ó w p r a -
c y , a l e b e z p o m o c y i z a a n g a ż o w a -
n i a c a ł e j z a ł o g i m o g ą s t a ć s i ę o n e 
n i e r e a l n e . W m o i m o d c z u c i u 
p i e r w s z y m k r o k i e m do p o p r a w y 
n a s z y c h w a r u n k ó w p r a c y b ę d z i e 
o g ó l n a d b a ł o ś ć o c z y s t o ś ć . O s o -
b i ś c i e c h c i a ł a b y m , a b y z a k ł a d 
b y ł c z y s t y i „ z i e l o n y " . M i a ł o b y t o 
n a p e w n o o g r o m n y w p ł y w n a 
d o b r e s a m o p o c z u c i e w s z y s t k i c h 
n a s . a w i ę c i n a l e p s z ą i w y d a j -
n i e j s z ą p r a c ę . 

5. W i e l e p r z y w i l e j ó w u z y s k a -
ł y ś m y w o s t a t n i c h l a t a c h i z a -
p e w n e k a ż d a z n a s d o c e n i a t r o s -
k ę p a ń s t w a o k o b i e t y . U w a ż a m , 
że w y d a n e a k t y D r a w n e d o t . 
o c h r o n y p r a c y k o b i e t , w y d ł u ż e -
n i a u r l o p ó w m a c i e r z y ń s k i c h i tp . 
z o b o w i ą z u j ą n a s . k o b i e t y , d o b a r -
d z i e j e f e k t y w n e j  p r a c y . 

6. P r a c a s p o ł e c z n a j e s t d l a m n i e 
r ó w n i e w a ż n a j a k z a w o d o w a . P o -
n i e w a ż j e d n a k j e s t e m r ó w n i e ż 
m a t k ą i ż o n ą , m a m w i e l e o b o -
w i ą z k ó w d o m o w y c h . W y d a j e m i 
s i ę , ż e p o m i m o t e g o n i c n i e s t r a -
c i ł o m o j e o g n i s k o d o m o w e z 
c h w i l ą p r z y j ę c i a p r z e z e m n i e t a -
k i e j f u n k c j i  j a k ł a w n i k a w S ą d z i e 
R e j o n o w y m (od 1972 r o k u ) . O d 
s t y c z n i a br . j e s t e m c z ł o n k i e m 
R a d y Z a k ł a d o w e j , a l e t o r ó w n i e ż 
n i e k o l i d u j e z m o i m i d o t y c h c z a -
s o w y m i o b o w i ą z k a m i . J e ż e l i c h o -
dz i o s u k c e s y w p r a c y s p o ł e c z n e 
c z y z a w o d o w e j t o s p r a w a p o d e j ś 
c i a d o s a m e g o o k r e ś l e n i a „ o s i ą g -
n i ę c i a " . J e s t e m t y l k o s z e r e g o w y m 
p r a c o w n i k i e m , a l e ż y w i ę n a d z i e -
ję , ż e k a ż d y s u k c e s z a k ł a d ó w , j a k 
j u ż w s p o m n i a ł a m p o p r z e d n i o , j e s t 
s u k c e s e m k a ż d e g o p r a c o w n i k a , a 
w i ę c r ó w n i e ż i m o i m . 

7. W e d ł u g m n i e j e s t t o d o s y ć 
d r a ż l i w e p y t a n i e , b o w i a d o m o , że 
m o ż l i w o ś c i a w a n s u k o b i e t są i t o 
n i e t y l k o w n a s z y c h z a k ł a d a c h . 
J e d n a k p e r s p e k t y w a , ż e z a r o b i s i ę 
n a w y ż s z y m s t a n o w i s k u m n i e j 
n i ż o t r z y m a ł b y n a n i m m ę ż c z y -
z n a , z n i e c h ę c a k o b i e t y . A p r z e -
c i e ż w m o i m o d c z u c i u , k a ż d a k o -
b i e t a , j e ż e l i c h c i a ł a b y w y k a z a ć 
s i ę p r a c ą , t o p o t r a f i ,  a n a w e t n i e -
j e d n o k r o t n i e w y k o n a p r a c ę d o -
k ł a d n i e j i l e p i e j n i ż m ę ż c z y z n a . 

8. D u ż o w i ę c e j n a t e m a t z a s p o -
k o j e n i a p o t r z e b s o c j a l n y c h p o w i e -
d z i a ł a b y k a ż d a k o l e ż a n k a z a t r u d -
n i o n a b e z p o ś r e d n i o w p r o d u k c j i . 
M n i e ś w i a d c z e n i a s o c j a l n e w y -
s t a r c z a j ą w z u p e ł n o ś c i . Z n a m 
w i e ' e z a k ł a d ó w , g d z i e n ia m a 
p r z y c h o d n i p r z y z a k ł a d o w e j , b r a k 
j e s t b u f e t u ,  n i e o r g a n i z u j e s i ę 
w y c i e c z e k i t p . W n a s z y m p r z e d -
s i ę b i o r s t w i e j e s t c h y b a d o b r z e i 
m a m n a d z i e j ę , ż e w i ę k s z o ś ć k o -
b i e t t o p o t w i e r d z i . 

9. N i e w i e m c o o t y m s ą d z ą 
m o j e k o l e ż a n k i — o s o b i ś c i e n a j -
l e p i e j w y p o c z y w a m z d a l a o d h a -
ł a s u , n a w o l n y m p o w i e t r z u ( la-
t e m ) , a z i m ą n a j c h ę t n i e j c z a s 
s p ę d z a m n a d k s i ą ż k ą . N i e k a ż d a 
z n a s m o ż e p o g o d z i ć o b o w i ą z k i 
d o m o w e z p r o p o n o w a n ą p r z e z z a -
k ł a d f o r m ą  w y p o c z y n k u i n i e 
k a ż d e j t o o d p o w i a d a . N a p r z e s z k o -
d z i e s t o j ą r ó w n i e ż t a k i e s p r a w y 
j a k : n a u k a d z i e c i w s z k o ł a c h i 
z a m k n i ę t e ż ł o b k i c z y p r z e d s z k o l a 
w t z w . w o l n e s o b o t y . C o r o c z n i e 
o r g a n i z u j e s i ę d u ż o w y c i e c z e k na 
g r z y b y . K o r z y s t a z t e j f o r m y  o d -
p o c z y n k u m n ó s t w o o s ó b i d l a t e g o 
p r o p o n o w a ł a b y m , a b y w t y m ro-
k u z w i ę k s z y ć i l o ś ć t a k i c h w y p a -
d ó w d o l a s u . 

10. Z o k a z j i n a s z e g o ś w i ę t a 
w s z y s t k i m k o b i e t o m z a t r u d n i o -
n y m w O Z G r a f .  a w i ę c i s o b i e 
s a m e j , ż y c z ę d u ż o r a d o ś c i , w i e l e 
u ś m i e c h ó w , j a k n a j m n i e „ t r o s k 
d o m o w y c h , z d r o w i a i d o b r e g o s a -
m o p o c z u c i a . 
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2 lat pracy w jednym za-

kładzie to bardzo wiele. 
W nim przeżyłam wszy-

5 stko — lata młodości, miłości 
g i macierzyństwa. 

Pracę rozpoczęłam mając 20 
2 lat, byłam najmłodszą — dziś 
5 już jestem w wieku średnim i 
g najstarszą w swoim dziale. 
5 Moje współtowarzyszki pracy 
• to młode dziewczęta i mężatki. 

już stanąć w ich szeregu i 2 
razem wspólnie zaczynać od 5 
nowa. 

Dziś, kiedy przechodzę przez S 
swój dział, ogarnia mnie z 
wzruszenie, już nie widzę Z 
tych z dawnych lat a tylko ™ 
widzę wszędzie młode twarze, £ 
młode ręce, które ochoczo pra- • 
cują i nie raz łezka zakręci 2 
się w oku, bo przecież jesz- g 

Moje trzydziestolecie 
2 Mają swój świat, swoje prob-
5 lemy i różnego rodzaju zain-
2 teresowania. Ich młodość jest 
Z  bogatsza, bardziej beztroska i 
• weselsza. Mają dostęp do 
S wszystkiego; do nauki, zabawy 
2 i odpoczynku. Choć nas dzieli 
5 różnica wieku, to jednak nie 
2 dają mi tego odczuć i czuję 
2 się z nimi jakbym przeżywała 
2 drugą młodość, dzielą się ze 
• mną swoimi różnymi sprawa-
2 mi. 

Swój pierwszy start do pra-
s cy rozpoczęły zupełnie w in-
2 nych warunkach. Przyszły do 
Z  pięknej, nowoczesnej drukar-
2 ni, gdzie tyle słońca i światła. 
S One przyszły w samą porę — 
2 ja natomiast o 30 lat za wcze-
E śnie. A szkoda, że nie mogę 

cze tak niedawno i ja zaczy-
nałam pracę tak jak oni. 

Przez te 30 lat zżyłam się 
z rodziną drukarską, przyzwy-
czaiłam się do niej. Drukarnia 
była dla mnie jakby drugim 
domem, z którego wychodzi-
łam i zawsze wracałam. Tych 
lat nie dałabym rady skaso-
wać ze swego życia — na za-
wsze zostaną w pamięci. 

Niech mi wolno będzie dziś, 
po'przepracowaniu tych 30 lat 
zaapelować do moich Koleża-
nek, żeby poszły za moim 
przykładem i spróbowały prze-
pracować przynajmniej 30 lat! 
A warto — aby potem to na-
pisać. 

Stanisława JUCHNIEWICZ 
korektorka 

Naczelny  dyrektor  OZGraf.  — mgr Kazimierz  Kuczyński  rflflflBBaflBBaaaaaaBEBB^flisaBaaBKaaaaBBBraBaaaBBaaBaaBaBaaBBiaiSflaaaaaiBflanflBBaiaff 

NASZ W Y W I A D 
Z okazji Święta Kobiet zwróciliśmy się do mgr. Kazimie-

rza Kuczyńskiego, naczelnego dyrektora o udzielenie odpo-
wiedzi na pytania dotyczące tematyki kobiet zatrudnionych 
w naszym zakładzie. 

„Czcionka": W końcu ubiegłe-
go roku obchodziliśmy 30-lecie 
naszego zakładu. W strukturze 
zatrudnienia przewagę stanowią 
kobiety. Jaki jest ich udział w 
bilansie naszych osiągnięć? 

Dyrektor: Już sam fakt,  że ko-
biety stanowią ponad połowę za-
łogi świadczy o dużym ich u-
dziale w pracy i osiągnięciach 
naszego przedsiębiorstwa. A trze-
ba jeszcze uwzględnić również 
i to, że na wielu stanowiskach 
pi cy kobiety są nie do zastą-
pienia, że lepiej i wydajniej wy-
konują pracę niż mężczyźni, 

ki takim cechom osobowości 
staranność, dokładność i cier-
~>ść. W naszym przedsiębior-

wit- coraz więcej kobiet pracu-
j na stanowiskach pracy trady-
cyjnie męskich jak składacze rę-
czni, linotypiści, krajacze, nasta-
wiacze, operatorzy, pakowacze 
i chociaż praca ta jest nieraz 
ciężka fizycznie,  należycie wy-
wiązują się z obowiązków, a czę-
sto wyróżniają się w pracy wy-
dajnością i jakością. 

„Czcionka": Na osiągnięcia na-
szych kobiet niewątpliwy wpływ 
ma stałe podnoszenie kwalifika-
cji zawodowych i ogólnych, co 
stanowi warunek awansu zawo-
dowego i społecznego. Jakimi 
formami  dokształcania podnoszą 
swe kwalifikacje  i czy awan-
sują? 

Dyrektor: ak wiadomo, fa-
chowców drukarzy dla nowych 
zakładów graficznych,  w których 
obecnie pracujemy, szkoliliśmy 
przede wszystkim sami w ra-
mach szkolenia wewnątrzzakła-
dowego. Na przestrzeni ostatnich 
pięciu lat tytuły wykwalifiko-
wanych drukarzy uzyskało po-
nad 100 kobiet w różnych spe-
cjalnościach. Niestety, ponad po-
łowa wyszkolonych pracownic o-
deszła z naszych zakładów, czę-
sto na skutek, założenia rodziny, 
macierzyństwa i zmiany miejsca 
zamieszkania. Zasadniczą przy-
czyną fluktuacji  była jednak nie 
dająca się usprawiedliwić bojaźń 
pracownic kobiet przed samo-
dzielną obsługą maszyn produk-
cyjnych oraz niewiara w możli-
wość dostatecznego opanowania 
maszyny, a więc jej ustawienia, 
regulowania i konserwacji. Tym-
czasem procesy produkcji mamy 
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zmechanizowane a nawet zauto-
matyzowane i potrzebni nam są 
fachowcy  do obsługi tych ma-
szyn. Dopiero umiejętność samo-
dzielnej obsługi maszyn daje mo-
żliwości szybkiego i wysokiego 
płacowo awansu. Kierownictwo 
zakładu robi wiele starań prze-
konania kobiet do samodzielnej 
pracy na maszynach. W tym celu 
prowadzone jest szkolenie kilku-
dziesięciu pracownic introliga-
torni. Możliwości awansu kobiet 
w naszym zakładzie są więc du-
że, pod warunkiem podjęcia sa-
modzielnej pracy na maszynach. 
Chcę tu zaznaczyć, że w Związku 
Radzieckim w drukarniach pra-
cują przede wszystkim kobiety 
i to w charakterze również ma-
szynistów maszyn drukujących, 
maszyn introligatorskich i innych 
specjalności, które u nas jeszcze 
uchodzą za „męskie". 

„Czcionka": Jak w każdym 
środowisku tak i u nas szanuje-
my i cenimy kobiety, które w 
codziennej pracy są przykładem 
dla innych i należą do grona 
pracowników dobrej roboty. W 
jaki sposób wyróżniamy te pra-
cownice? 

Dyrektor: W tym względzie je-
dnakowo traktujemy wszystkich 
pracowników* bez względu na 
płeć. Ludzi pracowitych, gospo-
darnych, staramy się wyróżnić 
przy każdej nadarzającej się o-
kazji i oczywiście w miarę na-
szych możliwości finansowych. 
Wyróżniamy więc listami po-
chwalnymi, do których przyzna-
wana jest większa nagroda z 
funduszu  zakładowego, nagroda-
mi z funduszu  mistrzowskiego 
oraz z funduszu  dyrektora. Bar-
dziej zasłużonych dla przedsię-
biorstwa pracowników przedsta-
wiamy do odznaczeń państwo-
wych. Uważam, że nasze kole-
żanki nie mają powodu do żalu, 
że nie dostrzegamy ich przy róż-
nego rodzaju nagrodach i wyróż-
nieniach. Tylko z okazji ostatnie-
go Dnia Kobiet wyróżniliśmy ii-
starni pochwalnymi i nagrodami 
pieniężnymi 71 kobiet. 

„Czcionka": Nasze pracownice 
mają trudności z umieszczaniem 
dzieci w żłobkach i przedszko-
lach. Czy w roku bieżącym mo-
gą liczyć na pomoc dyrekcji? 

Dyrektor: Zakłady nasze mają 

żłobek i przedszkole wspólne z 
OZOS. W żłobku mamy 10 miejsc 
zaś w przedszkolu 20. Dotych-
czas ilość ta nam wystarczała, a 
nawet nie wszystkie miejsca wy-
korzystywaliśmy Ostatnio na-
płynęło więcej zgłoszeń, jednak 
tyle, że możemy je pozytywnie 
załatwiać, chociaż z pewnym o-
kresem wyczekiwania z uwagi 
na to, że nie wykorzystywane 
przez nas miejsca są zajęte i 
trzeba je dopiero zwolnić. Spra-
wy te prowadzi dział spraw pra-
cowniczych. 

„Czcionka": Poza pracą zawo-
dową kobiety mają cały szereg 
obawiązków wynikających z ży-
cia rodzinnego. Na wypoczynek 
lub jego organizację brak im do-
słownie czasu. Czy nasze kobiety 
mogą liczyć na zorganizowany 
wypoczynek, szczególnie w dni 
wolne od pracy? 

Dyrektor: Dodatkowe dni wol-
n ^ od pracy to wciąż jeszcze 
sprawa nowa, i chociaż sporo 
zrobiliśmy w celu stworzenia 
pracownikom i ich rodzinom wa-
runków do wypoczynku w te 
dni, wiele jeszcze tu można i 
trzeba zrobić. 

Dziąki temu, że mamy własny 
ośrodek wypoczynkowy i własny 
autokar, proponowaliśmy wyjaz-
dy do ośrodka, na grzyby, ja-
gody względnie organizowaliśmy 
wycieczki krajoznawcze. Jednak 
stosunkowo było zbyt mało chęt-
nych, szczególnie do wyjazdu do 
ośrodka w Nowej Kaletce. Te 
formy  wypoczynku będziemy 
musieli bardziej propagować a 
jednocześnie więcej je uatrak-
cyjniać. Duże pole do popisu ma-
ją w tym względzie organizacje 
młodzieżowe i sportowe. Do cza-
su zbudowania świetlicy zakła-
dowej, nie mamy warunków do 
organizacji wypoczynku w za-
kładzie w okresie jesienno-zimo-
wym. Rozważamy więc sprawę 
umożliwienia w tym czasie pra-
cownikom korzystania z imprez 
kulturalno-rozrywkowych w Ol-
sztynie względnie bliskich okoli-
cach, przez organizację zakupu 
biletów wstępu i ich dofinanso-
wanie. Z pewnością form  orga-
nizacji wypoczynku powinno być 
wiele, tak jak różne są sytuacje 
rodzinne i upodobania poszcze-
gólnych pracowników. Zapra-
szam Koleżanki do zgłaszania 
propozycji. 

„Czcionka": W życiu samotnej 
kobiety, która ma na utrzyma-
niu dziecko w wieku przedszkol-

nym lub młodszych klasach 
szkół podstawowych, ważną spra-
wą jest wykorzystanie urlopu 
wypoczynkowego w okresie ferii. 
Czy w planie urlopów są u-
względniane potrzeby tych ko-
biet? 

Dyrektor: W okresie letnim, 
w którym przeważnie kobiety 
chciałyby wykorzystać urlop wy-
poczynkowy, zakład musi nor-
malnie pracować i wykonywać 
nie mniejsze niż w pozostałym 
okresie zadania produkcyjne. W 
sytuacji naszego przedsiębior-
stwa nie jest możliwe udzielenie 
wszystkim kobietom urlopu w 
okresie letnim, ponieważ, jak już 
zaznaczyłem, stanowią ponad po-
łowę załogi. Staramy się jednak, 
zresztą zgodnie z obowiązujący-
mi przepisami, kobietom mat-
kom udzielać urlopu w okresie 
wakacji dzieci. Jednak sprawę tę 
trzeba rozstrzygnąć na etapie 
planowania urlopów. Ubieganie 
się o urlop poza uzgodnionym 
z Radą Zakładową planem może 
być skuteczne tylko w szczegól-
nych przypadkach. 

„Czcionka": Czy nasze kobiety 
korzystają z uprawnień, jakie w 
ostatnim okresie uzyskały. Jeśli 
tak, to w jakim zakresie? 

Dyrektor: Oczywiście tak, i to 
w dużym stopniu. Aktualnie 7 
kobiet przebywa na urlopach 
macierzyńskich normalnych i 37 
na przedłużonych. A przecież 
wiele już kobiet skorzystało z 
tych urlopów i powróciło do 
pracy. 

„Czcionka": W dniu Święta 
Kobiet wyrażamy im podzięko-
wanie za pracę, za pełne zaan-
gażowanie w życiu społecznym. 
Składamy również serdeczne ży-
czenia. Prosimy tow. dyrektora 
o życzenia dla naszych pracow-
nic. 

Dyrektor: Chciałbym w imie-
niu dyrekcji przedsiębiorstwa i 
własnym podziękować Koleżan-
kom w dniu ich święta za soli-
dną pracę. Jestem przekonany, 
że gorliwie będą realizować u-
chwały VII Zjazdu PZPR, że 
jeszcze w większym niż dotych-
czas stopniu przyczynią się do 
osiągania lepszych wyników dzia-
łalności przedsiębiorstwa. Życzę 
im więc wszelkiej pomyślności 
w tej pracy. Życzę z okazji Dnia 
Kobiet powodz -nia w życiu — 
zdrowia oraz dużo powodów do 
zadowolenia i radości. 

Rozmawiał: 
P. BROWARSKI 

WEŹ UDZIAŁ W KONKURSIE CZYST0SCI 
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HISTORIA JEDNEGO WYDZIAŁU żonym do dzisiejszego. Ogra-
niczono się początkowo wyłą-
cznie do krojenia papieru dla 
maszyn drukujących oraz na 
użytki po wydrukowaniu. 

Nieco później przystąpiono 
do wyrobu bloków akcyden-
sowych, zarówno klejonych, 
jak i zbieranych oraz szytych 
drutem na sztych. Zdobycie 
dalszych blokówek pozwoliło 
rozpoczęcie produkcji zeszyto-
wej. Sporadyczne oprawy, 
przeważnie miękkie wykony-
wane ręcznie. Ten typ pro-
dukcji utrzymywał się mniej 
więcej do przełomu lat pięć-
dziesiątych i sześćdziesiątych, 
tj. do chwili przeniesienia 
Wydziału z drukarni przy ul. 
22 Lipca do adoptowanego dla 
introligatorni pomieszczenia 
przy Al. Zwycięstwa. Już od 
roku 1960 notujemy szybki 
wzrost oprawy zarówno ze-
szytowej jak i książkowej. 
Podczas gdy w roku 1959 zdo-
łaliśmy oprawić (przeważnie 
zeszyty i broszury szyte dru-
tem) 99 tys. egzemplarzy, to 
już w roku później 200 tys. W 
ciągu dalszych pięciu lat cy-
fra  ulega podwojeniu, by w 
chwili przeprowadzki do obec-
nego Zakładu osiągnąć wiel-
kość ponad miliona sztuk. 
Zmienia się również struktu-
ra opraw na korzyść książek 
szytych nićmi, co ilustruje 
poniższa tabelka. 
Ogółem książki i zeszyty 
200 417 671 10.505 
w tym: 

szyte drutem 
157 349 553 7.075 

szyte nićmi 
43 68 118 2.600 

oprawy twarde 

Jak widać z tabelki z 200 
tys. egz. w r. 1960 nastąpił 
wzrost do 10.505 tys. książek 
w 1975 roku. Jeżeli do tego 
dodamy oprawę czasopism, to 
otrzymamy liczbę sięgającą 
11.000 tys. egz. Warto również 
podkreślić, że opraw twar-
dych do końca 1971 nie wy-
konywaliśmy wcale, a już w 
kilka lat później, tj. w roku 
ubiegłym osiągnęliśmy wraz 
z okładkami do katalogów 
(tzw. tapeta) cyfrę  1.000 tys. 
sztuk. 

Wzrost produkcji i zmiana 
jej struktury napotkały na 
poważne trudności. Brakowa-
ło doświadczeń i tradycji. Nic 
było (poza nielicznymi) kadry 
technicznej i ekonomiczne], 
a werbowanym fachowcom 
nie można było zapewnić mie-
szkań. (Wydział otirzymał tyl-
ko jedno, z którego skorzy-
stał Tadeusz Titz). Stąd tylko 
Janowi Białoszewskiemu i Wi-
talisowi Gawrylczykowi uda-
ło się zatrzymać w OZGraf  do 
chwili obecnej. Inni odchodzi-
li po krótkim czasie. W tym 
układzie trzeba liczyć wyłącz-
nie na własne siły. 

W latach sześćdziesiątych 
rozpoczęliśmy szkolenie fa-
chowców. Niestety, z różnych 
względów nieliczni pozostali 
wśród nas. Należą do nich 
oddani zakładowi: Maria 
Kwiatkowska, Krystyna Ba-
turo, Regina Brzozowska, Ewa 
Krajewska, Tadeusz Sawicki, 
Zdzisław Piechociński, Ernest 
i Eryk Schwenzfeierowie. 
Czyniliśmy próby przeszkala-
nia ślusarzy na maszynistów 
maszyn introligatorskich, lecz 
nie wypadły one pomyślnie. 
Zaledwie „trzech muszkiete-
rów" pracuje do dzisiaj. Są to 
Aleksy Iwaniuk, Waldemar 
Otwinowski i Krzysztof  Roz-
bicki. Właściwych rumieńców 
nabrało szkolenie młodych 
kadr (drukarzy-introligatorów) 
u schyłku lat sześćdziesiątych, 
tj. od chwili objęcia dyrek-
torstwa przez mgr. Kazimie-
rza Kuczyńskiego, który na 
tym odcinku wiele dokonał. 
Młodzi praktykowali (i nadal 
praktykują) w zakładzie, a 
wiadomości teoretyczne otrzy-
mywali w Zasadniczej Szkole 
Zawodowej, przy której pow-
stał Wydział Poligraficzny.  Do 
wyróżniających się absolwen-

Introligatornia nasza, bo o 
niej tu mowa, powstała — a 
właściwie powstawała na prze-
łomie lat 1945—1946. 

Garstka ludzi, przybywała 
z różnych stron Polski, repa-
triantów ze Wschodu i Zacho-
du w połowie 1945 roku przy-
stąpiła do tworzenia drukar-
ni, o wysokich zarobkach w 
tych czasach nikt nie myślał. 
Bo i cóż, poza pięknem War-
mii i Mazur, mogła ofiarować 
swym obywatelom, zniszczona 
pożogą wojenną młoda, iudo-

Do pionierów introligator-
stwa olsztyńskiego m.in. nale-
żą: Regina Ajchhorst, Halina 
Gebauer, Longina Kowalew-
ska, Bronisława Kalasińska, 
Maria Peldzius, Maria Sos-
nowska, Genowefa  Więcek, 
(początkowo pracowała w 
wydz. typograf.)  i Helena 
Zyczko. Być może, niektóre 
nazwiska zostały przeze mnie 
pominięte, jako, że pamięć 
ludzka jest zawodna, za co 
najmocniej przepraszam zain-
teresowanych. Tuż za nimi 

Longina Kowalewska 

wa ojczyzna. Dosłownie za 
talerz zupy, czy kawałek 
kiełbasy, penetrowano woje-
wództwo w poszukiwaniu ma-
szyn, które wydobywane z 
gruzów, ściągano do Olsztyna 
czyszczono z rdzy i urucha-
miano. Pod koniec rozpoczęto 
druk gazety oraz różnego ro-

przybyli: Paweł Ajchhorst, 
Marta Braun, Józef  Giedziun, 
Zofia  Pałusko i inni. Wymie-
nieni wyżej pod kierownic-
twem nieodżałowanego, a nie 
żyjącego już Zygmunta Do-
narskiego, uruchomili pierw-
sze krajarki, przeważnie o na-
pędzie ręcznym. Gilotyny, o-

Helena  Zyczko 

dzaju afiszów,  blankietów i 
formularzy  niezbędnych dla 
administracji zarówno miejs-
kiej jak i wojewódzkiej. Na-
turalnie tam gdzie jest dru-
karnia musi być i introliga-
tornia. To co się wydrukuje 
bardzo często trzeba sz>c i 
oprawiać. 

bok maszyny do szycia dru-
tem, nożyc introligatorskich, 
perferówki  grzebieniowej, kil-
ku stołów i misek mącznego 
kleju stanowiły wówczas całe 
wyposażenie wydziału. Rzecz 
jasna, że przy tak prymityw-
nym urządzeniu nie było mo-
wy o profilu  produkcji zbli-

Regina Ajchhorst 

Halina  Gebauer 
tów tej szkoły należą: Boże-
na Rudzka, Wiesława i Lucy-
na Złotowska, Jadwiga So-
biecka, Anna Grabowska, Ry-
szarda Orzołek, Bożena Wasi-
lewska, Stefania  Jermałko-
wicz, Danuta Korsak, Zenon 
Policht, Andrzej Szeliga, Sta-
nisław Bodo, Sławomir Wo-

ksizą one grono fachowców. 
Prócz w/w udało się nam 

pozyskać wielu wartościowych 
pracowników, których nie spo-
sób tutaj wszystkich wymie-
nić. Warto jednak wspomnieć 
np. o Lucynie Dzierzgowskicj 
i Danucie Kocieli z falcerek, 
Helenie Narkiewicz i Kazi-

Józefa  Czarnecka 

dzyński, Zygmunt Pietras i 
inni. Wielu z nich zdążyło już 
ukończyć (zaocznie) Techni-
kum Poligraficzne,  a niektó-
rzy nadal kontynuują naukę 
w Warszawie. 

Dzięki tej metodzie szkole-
nia otrzymujemy co roku 
średnio około 10 fachowców, 

mierze Mrozowskiej ze zbie-
raczki, Irenie Basiewiez i Ali-
nie Zakrzewskiej z maszyn do 
szycia książek, Marii Gomuł-
ce i Annie Tomczyk, które 
oklejają książki, Józefie  Czar-
neckiej, Reginie Piweckiej z 
„balii", Henryce Koniecznej 
i Marii Pras z „rodasów", 

Maria  Gomułka 
odchodzących na zasłużony 
odpoczynek. Obecnie trwa 
skrócony (kilkumiesięczny) 
kurs introligatorów, zorgani-
zowany przez zastępcę dyr. 
d/s technicznych Tadeusza 
Wojnicza przy współudziale 
i pomocy Zakładu Doskonale-
nia Rzemiosła. Uczestniczy w 
nim ponad 20 osób, wśród 
których wyróżniają się Kry-
styna Przednikowska, Broni-
sława Macutkicwicz. Liczymy, 
że w niedługim czasie powię-

Dorocie Kowalewskiej i Lidii 
Dalidze z „taśmowca", Maria-
nowi Wojnickiemu, Renacie 
Kwiatkowskiej pakowaczom, 
Genowefie  Kwasiborskiej i 
Wandzie Fuli produkującym 
bloki. Mając taką załogę wraz 
z dyspozytorami: Pawłem Aj-
chhorstem i Janem Białoszew-
skim na czele Wydział Intro-
ligatorni zdolny jest do wy-
konania zadań stawianych 
przez dyrekcję zakładu. 

Władysław Lindorf 

, - - w 
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„CZCIONKA" w ocenie 
naszych czytelników 
JUBILEUSZ, choć skromny w stażu, jednak nastraja 

uroczyście. Może ulegając temu nastrojowi zbyt pozy-
tywnie oceniliśmy swoją działalność. Uznaliśmy za ce-

lowe odwołać się do opinii naszych czytelników, którzy 
w sposób obiektywny wydadzą nam świadectwo, na jakie 
zasłużyliśmy, oraz zwrócą uwagę na występujące braki, 
których nie dostrzegaliśmy. Aby ułatwić czytelnikom odpo-
wiedź i uzyskać materiał sondażowy zadaliśmy następujące 
pytania: 

1. Czy „Czcionka" spełniła rolę jako środek przekazu in-
formacji  i oddziaływania na życie naszej załogi? 

2. Co się czytelnikom nie podoba i czego by sobie życzyli? 
Przeczytajmy, co o nas mówią: 

Maszynista  Andrzej  Horabik  demonstruje  dyr.  Majewskiemu  z OZOS-u 
będący  akurat  w druku  jubileuszowy  numer ,,Kormorana" 

Fot.  A. Czelakowski 

JUBILEUSZ 
tt K o r m o r a n a * ' 

TADEUSZ JUCHNIEWICZ 
Uważam, że nasza zakładowa 

gazetka spełniała i nadal speł-
nia swą  podstawową  rolę. J e j ró-
żnorodna tematyka może zainte-
resować każdego z naszych pra-
cowników. Formy, w jakich się 
przedstawia informacje,  dotyczą 
istotnych problemów, z jakimi 
spotykamy się w codziennym ży-
ciu załogi, pracy i problematyki 
organizacji społeczno-politycz-
nych, turystyki, wypoczynku i 
bardzo szeroko o rozwoju spor-
tu wśród naszych pracowników. 
Istotnym elementem „Czcionki" 
jest stałe propagowanie ludzi do-
brej roboty poszczególnych wy-
działów. Wydaje mi się jednak, 
że nie zawsze wybór tych na j -
lepszych jest prawidłowy. Wy-
nika to z decyzji jednoosobowej, 
co pociąga  za sobą  niepotrzebne 
komentarze wśród pracowników. 

Uważam, że nasza gazetka po-
winna również prezentować tych, 
którzy hołdują  zasadzie „czy się 
pracuje, czy się leży...". Myślę 
że piętno publiczne wyrażane na 
łamach „Czcionki" odniosłoby 
pożądany  skutek. Jest to nie tyl-
ko moje zdanie, lecz wielu ucz-
ciwych pracowników. 

Jednym słowem działalność 
wielokierunkowa miałaby wpływ 
na atrakcyjność i układ gra-
ficzny,  a na tym przede wszy-
stkim powinno nam zależeć. 

W moje j ogólnej ocenie wy-
dawanie „Czcionki" jest praco-
chłonne i wymaga pełnego zaan-
gażowania nie tylko kolegium 
redakcyjnego, lecz wszystkich 
tych, którym pióro nie jest obce 
i potrafią  patrzeć na codzienne 
życie. 

Sądzę,  że będę wyrazicielem 
wszystkich czytelników, jeśli po-
zwolę sobie złożyć z okazji ju-
bileuszu najserdeczniejsze życze-
nia tym, którzy wydają  i wy-
konują  nasz kwartalnik. 

Chcielibyśmy, by następny ju-
bileusz „Czcionka" obchodziła 
jako dwumiesięcznik. 
JOZEF LEWKOWICZ: 

Jestem długoletnim met rampa-
żem „Gazety Olsztyńskiej". Mam 
więc dostateczne doświadczenie, 
by wyrazić swoją  opinię o sza-
cie graficznej  naszej zakładowej 
gazetki. 

Nie mam zamiaru krytykować 
społecznego wysiłku kolegów, 
którzy zajmują  się je j wykona-
niem. Uważam jednak, że zawie-
ra ona niedostateczną  ilość ele-
mentów dekoracyjnych. Moim 
zdaniem, jest zbyt mało winiet, 
apli i ornamentów. 

Jesteśmy przecież drukarza-
mi, posiadamy wyposażenie tech-
niczne, które przede wszystkim 
powinniśmy dla siebie wyko-
rzystać. Wydaje mi się, że przy-
dałby się w zespole redakcyj-
nym jeśli nie grafik,  to przy-
na jmnie j dobry rysownik. Jego 
udział na pewno by urozmaicił 
szatę graficzną  naszej gazetki. 
Mimo to, jest ona na ogół dobra 
i powinna się ukazywać częściej 
niż dotychczas. Obrazuje ona ży-
cie w naszym zakładzie, popula-
ryzuje przodujących  pracowni-
ków, jednym słowem pozwala 
nam wzajemnie się poznawać, a 
to jest przecież jej zasadniczym 
zadaniem. 

Obok tych blasków posiada i 
cienie. Zbyt mało wnika w spra-
wy dotyczące  naszych ujemnych 
stron. Jesteśmy ludźmi i popeł-
niamy mniejsze lub większe błę-
dy, dotyczą  one naszych potknięć 
i war to by o nich pisać. Słowc 
drukowan* bardziej zobowiązuje 
i powinniśmy z niego w szer-
szym zakresie korzystać. 

Jeszcze jedna uwaga: Myślę, 

że kolportaż jest niedostateczny. 
My, gazeciarze, o t rzymujemy nie 
każdy numer. Jakoś o nas za-
pominają.  Myślę, że to się po-
prawi i nie będzie tego rodzaju 
narzekania ze strony pracowni-
ków. 

Korzystając  z jubileuszowego 
numeru składam koleżankom i 
kolegom z zespołu redakcyjnego 
najserdeczniejsze życzenia, jak 
również podziękowania za do-
tychczasowy społeczny wkład 
pracy. 

ZBIGNIEW SZEMATOWICZ: 
Dobrze pamiętam pierwszy nu-

mer naszej „Czcionki". Z ogro-
mną  ciekawością  przeglądałem 
go, a potem od deski do deski 
przeczytałem. Dziś nie wyobra-
żam sobie naszego zakładu bez 
własnej gazetki. Naszą  „Czcion-
kę" uważam za dobrego propa-
gatora przodujących  pracowni-
ków, bowiem ona spełnia tu za-
sadniczą  rolę. Informuje  nas 
również o sprawach aktualnych. 
Jest to kwartalnik, ale można 
się z niej dowiedzieć wiele spraw 
interesujących  naszą  załogę. Do-
brze wiem, ile wymaga nakładu 
pracy wydawanie poszczególnych 
numerów, ale robimy to sami, 
i dla siebie, i to tym bardziej 
podnosi jej wartość. 

Mimo te j dodatniej oceny, wi-
dzę możliwości je j uatrakcyjnie-
nia poprzez większe zaangażo-
wanie pracowników. Na pewno 
nie każdy może pisać ar tykuły 
jak profesjonalista,  ale dla ze-
społu redakcyjnego powinna wy-
starczyć krótka informacja  do-
tycząca  naszego codziennego ży-
cia, żeby z niej powstał intere-
sujący  temat. Myślę, że ten kon-
takt z zespołem redakcyjnym 
spełniłaby publiczna skrzynka, 
do k tóre j wrzucano by na kart-
kach krótkie informacje. 
Uważam również, że za mało 
publ ikuje się materiałów doty-
czących  współżycia naszej zało-
gi, spraw, które dodatnio i u jem-
nie wpływają  na stosunki mię-
dzyludzkie. Za mało porusza się 
problematykę młodzieży, która 
stanowi większość naszych pra-
cowników. 

Mam również uwagi pod adre-
sem długich, tabelarycznych, nie 
zawsz ; czytanych do końca ar-
tykułów. Krótsze, a dotyczące 
szerszej problematyki spełniłyby 
dwa warunki — poczytność i 
ożywienie układu graficznego. 
Więcej powinna zawierać ilu-
stracji tematycznych i okoliczno-
ściowych. Nie wiem dlaczego za-
niechano drukowania humory-
stycznych fraszek  i rysunków, 
ludzi to bawi. 

Tematu wystarczyłoby nawet 
z naszego środowiska, nie mó-
wiąc  już o ogólnych scenach hu-
morystycznych. Wiem, że wy-
maga to wiele pracy i umiejęt-
ności podpatrywania codziennego 
życia. Lecz jeśli stać nas na wy-
danie gazetki, powinno również 
stać na skromne honoraria dla 
szczególnie zaangażowanych. 
Mam tu na myśli grafika  lub 
zdolnego rysownika. 

Być może, że moje życzenia są 
zbyt wygórowane, lecz oparte na 
duskusji z moimi starszymi i 
młodszymi kolegami. 

Mimo tych uwag „Czcionkę" 
uważam za swoją  drukarską  ga-
zetkę, która powinna służyć na-
szej załodze. 

Taka jest rola słowa druko-
wanego i sądzę,  że przy obec-
nycn warunkach technlcjmycn 
jakimi dysponujemy, jesteśmy 
w stanie rolę tę spełniać, licząc 
się również z tym, że wychodź; 
ona poza nasz zakład, jest wizy-
tówką  braci drukarskiej . 

Najstarszą spośród gazet za-
kładowych w naszym woje-
wództwie jest „Kormoran" — 
pismo załogi Olsztyńskich Za-
kładów Opon Samochodowych 
„Stomil". Gazeta wychodzi 
już ponad 9 lat, a więc tyle, 
ile lat liczy sobie fabryka. 
Początkowo ukazywała się ja-
ko miesięcznik, następnie jako 
dwutygodnik. Wychodzi w na-
kładzie 1,5 tys. egzemplarzy, 
co nie zaspokaja w pełni po-
trzeb załogi. 

Od początku gazetę redaguje 

Realizując postanowienia pro-
gramu, o którym mowa, w roku 
bieżącym będziemy się starali w 
lepszym aniżeli dotychczas stop-
niu zagospodarować i wykorzy-
stać zakładowy ośrodek rekrea-
cji i wypoczynku w Nowej Ka-
letce. Zgodnie z życzeniami wie-
lu pracowników przedłużymy do 
maksimum sezon wczasowy w 
ośrodku i zabezpieczymy gorące 
posiłki dla pracowników przeby-
wających  w ośrodku. W roku 
bieżącym  uporządkujemy teren 
ośrodka i plażę, urządzimy boi-
ska do piłki nożnej i siatkowej, 
założymy trawniki i kwietniki, 
wykonamy pojemniki na śmieci 
itp. Podobnie jak w latach u-
biegłych odnowimy domki i 
świetlicę zarówno na zewnątrz 
jak i wewnątrz.  Do ośrodka do-
prowadzona zostanie linia tele-
foniczna. 

Uwzględniając  potrzeby socjal-
ne załogi zorganizujemy jak naj-
większą ilość wycieczek tury-
styczno-krajoznawczych do na j -
bardziej atrakcyjnych miejsco-
wości i regionów kra ju , a także 
jak największą ilość wyjazdów 
zakładowym autokarem do o-
środka w Nowej Kaletce, na za-
wody wędkarskie, biwaki i grzy-
bobranie. Przeprowadzimy śre-
dni remont autokaru, co zape-
wni stałą  sprawność techniczną 
tego pojazdu. 

Skierowania na wczasy orga-
nizowane przez FWP będziemy 
przydzielać w sposób planowy 
i zorganizowany. W razie po-
trzeby wystąpimy  do Oddziału 
FWP z wnioskiem o zwiększenie 
dla naszego przedsiębiorstwa 

stały zespół wsparty społeczną 
pracą kolegium redakcyjnego 
i korespondentów. Założycie-
lem gazety był red. Edward 
Wróbel. Przez następnych 7 
lat kierował nią red. Jerzy 
Lewandowski i on głównie 
ukształtował charakter „Kor-
morana". 

W styczniu „Kormoran" 
obchodził jubileusz wydania 
150 numeru. Z tej okazji z-ca 
dyrektora OZOS-u Jerzy Ma-
jewski, kierownik działu pro-
pagandy i reklamy Jadwiga 

przydziału skierowań na wczasy. 
Mając na uwadze obowiązek 

zabezpieczenia wypoczynku dla 
pracowników i członków rodzin 
w roku bieżącym,  podobnie jak 
w latach ubiegłych, będziemy 
organizować imprezy o charak-
terze sportowo-turystycznym. 
Mam na myśli wycieczki piesze 
i rowerowe, ra jdy samochodo-
we, motocyklowe, rowerowe i 
piesze, biwaki, zawody i turnie-
je sportowe. 

Planujemy zakup namiotów 
dwu- i trzyosobowych oraz ro-
werów. Dla amatorów sportu 
kręglarskiego urządzimy na te-
renie zakładów prowizoryczną 
kręgielnię. 

Pamiętając o kobietach zatrud-
nionych w naszym przedsiębior-
stwie będziemy się starali orga-
nizować na terenie zakładów 
kiermasze handlowe, w celu u-
łatwienia zakupów niezbędnych 
artykułów gospodarstwa domo-
wego, ubiorów dziecięcych, bie-
lizny, pościeli itp. W dalszym 
ciągu  będziemy czynili starania 
w kierunku zorganizowania pra-
cowniczych ogródków działko-
wych. 

Nie sposób w krótkim ar tyku-
le przedstawić wszystkie przed-
sięwzięcia i zamierzenia uwzglę-
dnione w programie poprawy 
warunków pracy i zakładowej 
działalności socjalno-bytowej, po-
nieważ program ten jest bardzo 
obszerny. 

Przewidujemy, że w roku bie-
żącym zostanie opracowana do-
kumentacja budowy zakładowej 
stołówki i świetlicy. W chwili 
obecnej nie można niestety usta-

Pniewska oraz zespół redakcji 
złożyli wizytę w Olsztyńskich 
Zakładach Graficznych.  Na 
spotkaniu, w którym uczest-
niczyli dyrektorzy OZGraf. 
Kazimierz Kuczyński i Ta-
deusz Wojnicz oraz zespół 
pracowników, dzięki którym 
nasza gazeta ukazuje się co 
dwa tygodnie, przedstawiciele 
OZOS-u serdecznie podzięko-
wali kierownictwu drukarni i 
drukarzom za wkład w w y d a -
wanie „Kormorana" i w ie lo -
letnią, owocną współpracę. 
Spotkanie odbyło się w bardzo 
miłej atmosferze  i stało się 
okazją dla pożytecznych roz-
mów na temat jeszcze lep-
szej współpracy w przysz-
łości. Następnie przedstawicie-
le OZOS-u zapoznali się z 
cyklem produkcyjnym gazety, 
a dyrektor Wojnicz zapoznał 
gości z pracą wszystkich dzia-
łów drukarni. 

Informacja  niniejsza ukazu-
je się w jubileuszowym, d w u -
dziestym numerze gazety za-
kładowej OZGraf.  „Czcionką i 
Słowem". Przyjmijcie, Drodzy 
Koledzy, z okazji swojego ju-
bileuszu najserdeczniejsze ży-
czenia od redakcji i kolegium 
„Kormorana". Życzymy Wam, 
aby Wasza gazeta z numeru 
na numer była coraz ciekaw-
sza, by nadal stanowiła nie-
odłączną część życia zakładu 
i jego załogi. 

Barbara BABICZ 
red. nacz. „Kormorana" 

lić, kiedy ostatecznie przystąpi-
my do budowy obiektu prze-
znaczonego na zakładową  sto-
łówkę i świetlicę. 

W celu poprawy warunków 
pracy w pawilonie gazetowym 
zostanie wykonana dźwiękochłon-
na ścianka działowa. W po-
mieszczeniach oddziału chemi-
grafii  przeprowadzimy moderni-
zację urządzeń wentylacyjnych. 
W dalszym ciągu  kontynuowane 
będą prace związane z naprawą 
posadzek i podłóg. 

W pomieszczeniach wydziału 
introligatorni, podobnie jak na 
hali maszyn drukujących, zwięk-
szymy ilość punktów świetlnych. 

W programie o którym mowa, 
zobowiązano odpowiednie ko-
mórki zarządu do sprowadzenia 
bardziej funkcjonalnej,  lepszej 
jakościowo i jednolitej odzieży 
ochronnej i roboczej dla pra-
cowników. 

Przedstawiając  w zarysie ogól-
nym program zamierzeń i przed-
sięwzięć zmuszony jestem poin-
formować,  że możliwości przed-
siębiorstwa są  ograniczone, po-
nieważ środki, którymi dysponu-
jemy, z pewnością  nie wystarczą 
na pokrycie wszystkich potrzeb 
socjalnych załogi. Zakładowy 
fundusz  socjalny planowany na 
rok bieżący  wynosi 577 tysięcy 
złotych, z tego do dyspozycji 
przedsiębiorstwa pozostaje tylko 
506 tysięcy złotych, ponieważ 71 
tysięcy złotych musimy, odpro-
wadzić na scentralizowany fun-
dusz socjalny (przekazać do je-
dnostki nadrzędnej). 

mgr JÓZEF RADZIEWICZ 

MOJE STANOWISKO PRACY 
— TO MOJA WIZYTÓWKA 

Program poprawy 
warunków pracy 

Zgodnie z postanowieniami wytycznych Biura Politycznego KC PZPR, Prezydium Rządu 
i Prezydium CRZZ w sprawie dalszei poprawy warunków pracy i zakładowej działalno-
ści socjalno-bytowej, dyrekcja przedsiębiorstwa opracowała bardzo szczegółowy program 
poprawy warunków pracy i zakładowej działalności socjalno-bytowej na rok bieżący. 
Program ten został zatwierdzony przez Konferencję  Samorządu Robotniczego i stanowi 
integralną część składową planu techniczno-ekonomicznego na rok 1976. 
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Obrona Cywilna - integralną i niezbędną 
częścią ogólnego systemu 

obrony terytorium kraju 

O jakości produkcji książek 

Prasa, radio, telewizja niemal codziennie infor-
mują nas o osiągnięciach naukowych w różnych 
dziedzinach życia. Zdajemy sobie sprawą, że dla 
ludzkości korzyści z tego tytułu są oczywiste. 
Jednocześnie jednak musimy sobie zdawać spra-
wę z faktu,  że osiągnięcia te mogą służyć także 
sprawom wojny. Historia wojen wykazuje, że 
każda kolejna wojna jest groźniejsza od poprzed-
niej. Oznacza to, że ewentualna przyszła wojna 
przyniosłaby znacznie więcej strat i zniszczeń 
niż II wojna światowa, ponieważ użyte zostałyby 
w niej doskonalsze i bardziej śmiercionośne środ-
ki rażenia, łącznie z bronią jądrową. 

Źródła amerykańskie podają, że w I wojnie 
światowej straty wśród ludności cywilnej wynio-
sły 5 proc. ogólnej liczby ofiar,  a w II wojnie 
światowej już około 48 proc. W wojnach lokal-
nych, toczących się po II wojnie światowej, stra-
ty wśród ludności cywilnej były jeszcze większe: 
w Korei 84 proc. a w Wietnamie 90 proc. Ame-
rykanie przewidują, że w wojnie rakietowo-ją-
drowej straty wśród ludności cywilnej i wojska 
kształtowałyby się w proporcji 20—100 osób cy-
wilnych do 1 żołnierza. Wyliczenia te mówią 
same za siebie. Stąd wniosek, że na największe 
niebezpieczeństwo narażona byłaby ludność cy-
wilna, a w szczególności mieszkańcy miast. 

Korzystne przemiany w sytuacji międzynaro-
dowej nie oznaczają złagodzenia samej natury 
imperializmu i zmiany jego celów strategicznych. 
Budżety wojskowe krajów należących do Paktu 
Północno-Atlantyckiego zwiększane są rocznie 
0 2—3 mld dolarów. Utrzymuje się jeszcze ten-
dencja do zdobycia przewagi militarnej, o czym 
świadczy nie tylko unowocześnianie uzbrojenia 
sił zbrojnych NATO, lecz także intensywne szko-
lenie i różnego rodzaju ćwiczenia. Wszystko to 
wskazuje na istnienie stałego zagrożenia. 

Doktryny wojenne imperializmu — bez wzglę-
du na to, jaką będą miały postać — zawsze będą 
miały charakter agresywny i będą skierowane 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu, państwom 
socjalistycznym oraz ruchom narodoWo-wyzwo-
leńczym. 

Położenie geograficzne  Polski sprawia, że kraj 
nasz byłby szczególnie narażony na uderzenie z 
powietrza, morza i lądu. Przeciwnik dążyć bę-
dzie nie tylko do rozbicia sił zbrojnych państw 
Układu Warszawskiego, ale także do niszczenia 
1 obezwładnienia naszej bazy ekonomicznej, 
transportu, ośrodków polityczno-społecznych oraz 
do dezorganizowania życia w kraju. W przy-
padku użycia przez nieprzyjaciela broni jądro-
wej, wśród ludności może się znaleźć wielu ran-
nych, zabitych, poparzonych, zaszokowanych i 
napromieniowanych, mogą wystąpić zniszczenia 
budowli, sieci gospodarki komunalnej i trans-
portu, pożary (nawet całych miast), skażenie opa-
dem promieniotwórczym zwierząt hodowlanych, 
płodów rolnych, wody itp. Stopień strat w lu-
dziach, zniszczenia gospodarki i dezorganizacji 
życia społecznego może być różny, zależnie od 

mocy stosowanych środków rażenia, a także od 
rodzaju i skali naszych przedsięwzięć realizowa-
nych w okresie pokoju, zagrożenia i wojny. 

Partia nasza i władza ludowa wykazują stałą 
troskę o umocnienie obronności kraju i stały 
rozwój sił zbrojnych. Nasza moc obronna wynika 
nie tylko z wysokiej gotowości i wyposażenia 
sil zbrojnych oraz powiązań koalicyjnych. Jest 
ona nierozłącznie związana z wysokim poziomem 
rozwoju ekonomicznego państwa i przygotowa-
niem ludności i obiektów gospodarki narodowej 
do życia i funkcjonowania  w warunkach użycia 
współczesnych środków rażenia, a więc stanem 
obrony cywilnej. 

Rządy państw kapitalistycznych, w których 
występują sprzeczności między interesami klasy 
robotniczej a kołami rządzącymi, uciekają się 
w rozwiązywaniu spraw OC do przemocy. Przy-
kładem tego jest seria nadzwyczajnych ustaw 
0 obronie cywilnej przyjętych w RFN, Stanach 
Zjednoczonych i Anglii. 

Zupełnie inny charakter ma OC w naszym kra-
ju. W swej istocie, celach i zadaniach, a także 
w zasadach organizacji, stanowi ona system ogól-
nonarodowy, który został stworzony w imię 
ochrony interesów całego narodu. Dlatego w jego 
rozbudowie i doskonaleniu zainteresowane są tak 
władze administracji państwowej, organizacje 
społeczne, jak i całe społeczeństwo. Ponadto OC 
w Polsce rozwiązuje wyłącznie zadania humani-
tarne, mające na celu ochronę ludności cywilnej 
1 mienia ogólnonarodowego. 

Masowe szkolenie ludności w dziedzinie po-
wszechnej samoobrony, to czynnik łączący i uzu-
pełniający wszystkie elementy ochrony. Szkole-
nie ludności przewiduje również moralne i psy-
chologiczne przygotowanie społeczeństwa do e-
wentualnego -surowego egzaminu. Trzeba rów-
nież podkreślić, że od sprawności działania for-
macji samoobrony (w naszym zakładzie — ZOS) 
zależy uratowanie wielu istnień ludzkich oraz 
zapewnienie ciągłości produkcji, co w ostatecz-
nym rachunku wojennym ma kapitalne zna-
czenie. 

Dokumentem prawnym, r e g u l u j ą c y m przygo-
towanie obrony cywilnej w PRL jest uchwała 
Rady Ministrów z dnia 18 maja 1973 r. nr 111/73, 
która otworzyła nowy etap w historii kształto-
wania się OC w kraju. Skumulowała ona do-
świadczenia i wnioski zebrane w okresie 25 lat, 
które umożliwiły stworzenie nowoczesnego sy-
stemu OC. 

Obrona cywilna w Polsce ma już trwały, wie-
lostronny dorobek i doceniana jest przez nasze 
społeczeństwo. Całym swoim przj'gotowaniem, 
wyszkoleniem i zdyscyplinowaniem członków 
formacji  samoobrony służy ona i będzie służyć 
ochronie ludności miast i wsi, zabezpieczeniu 
prz.mysłu i gospodarki narodowej zarówno w 
czasie pokoju, jak i w czasie wojny. 

ppłk rez. mgr Czesław NOWAKOWSKI 

J AKOŚĆ produkcji, a właści-
wie jej przeciwieństwo — 
brak — przy obecnej maso-

wej produkcji coraz większym 
ciężarem kładzie się na gospo-
darkę przedsiębiorstwa. Wpro-
wadzenie systemów pracy bez-
brakowej przyczyni się w przed-
siębiorstwie socjalistycznym do 
lepszego zharmonizowania pracy 
kierownictwa i załogi w imię 
wspólnej sprawy — podwyższe-
nia produkcji oraz związanego z 
tym podniesienia dobrobytu ca-
łego społeczeństwa. 

Dążąc do obniżki kosztów nie 
można bowiem zapominać o ja-
kości wyrobu mierzonej jego 
użytecznością. Szeroki ruch spo-
łeczny, jaki rozwinął się wokół 
tych spraw, przybrał w Polsce 
nazwę „Dobrej Roboty". A z ro-
botą, tj. z jakością produkcji 
książkowej u nas nie jest najle-
piej, bowiem od II półrocza 1975 
roku zajmujemy ostatnie miej-
sce w tabeli zakładów poligra-
ficznych  naszego zjednoczenia. 

Oceniany jest skład maszyno-
wy, łamanie, klisze chemigra-
ficzne,  druk oraz procesy opraw 
książkowych. Te wydziały de-
cydują w sposób zasadniczy o 
poziomie jakości naszych wyro-
bów, jakimi są książki. W wy-
dziale introligatorni można 
stwierdzić: Przyczyną wzrostu 
produkcji wadliwej jest głównie 
nieodpowiednie przygotowanie 
pracowników do nowych zadań 
oraz brak dostatecznych kwali-
fikacji.  W pozostałych wydzia-
łach nie możemy uskarżać się 
na brak pracowników o najwyż-
szych kwalifikacjach,  z długim 
stażem pracy, a jednak jakość 
wykonywanej produkcji jest na 
bardzo niskim poziomie. Jakość 
wierszy w niektórych pozycjach 
książkowych jest wyjątkowo zła. 
Nasilenie farby  w każdym ar-
kuszu jest inne. Pozycje książko-
we nie są równo tłoczone, każ-
dy z maszynistów stosuje inny 
rodzaj części zamiennej obcią-
gu, inny stopień nasilenia far-

by, na „oko". Klisze siatkowe 
są płytko trawione, obraz ilus-
tracji nie posiada ostrości. 

Moim zdaniem przyczyna tkwi 
w tym, że kierownicy wydzia-
łów, mistrzowie, stawiają niskie 
wymagania wysokokwalifikowa-
nym pracownikom poligrafii.  Za-
niedbywanie obowiązków, jakie 
ciążą na kierownikach i mi-
strzach odnośnie organizacji pro-
dukcji i wysokich wymogów w 
stosunku do podwładnych mu-
siało doprowadzić do obniżenia 
poziomu jakości produkcji książ-
kowej. Ten problem musi być 
rozwiązany jak najszybciej. 

Rada Ministrów podjęła u-
chwalę zmierzającą do zwiększe-
nia roli i autorytetu mistrza w 
zakładzie pracy. Określono wy-
mogi warunkujące uzyskanie u-
prawnień związanych z posiada-
niem tego tytułu oraz kwalifi-
kacje wymagane od kandydatów 
na stanowiska mistrzów. Zobo-
wiązano kierowników zakładów 
pracy do uwzględnienia opinii 
mistrzów w sprawach związa-
nych z organizacją pracy, polity-
ką kadrową w kierowanych 
przez nich zespołach, a także do 
utworzenia w zakładzie fundu-
szu mistrzowskiego oraz zapew-
nienia możliwości systematycz-
nego szkolenia i doskonalenia 
mistrzów, starszych mistrzów i 
kadry rezerwowej na te stano-
wiska. Zwrócono jednocześnie 
uwagę na spoleczno-wychowaw-
czą rolę mistrza w zespole. 
Przepisy uchwały zapewniają 
mistrzom większą samodzielność 
w kierowaniu powierzonym od-
cinkiem działalności i określo-
nym zespołem pracowników. 
Stwarzają one dobrą przesłankę 
tworzenia przez mistrzów właś-
ciwego klimatu społecznego, wa-
runkującego rozwijanie masowe-
go ruchu na rzecz zagospodaro-
wania rezerw, ujawniania i zde-
cydowanego likwidowania bra-
ków i słabości utrudniających o-
siąganie wysokich efektów. 

E.Z. 

Komu  nagrody? 
Kolegium redakcyjne w porozumieniu z dyrekcją zakładu 

ogłosiło w roku ubiegłym konkurs na najbardziej estetyczne 
stanowisko pracy. 

Formy konkursu były wszechstronne i umożliwiały pra-
cownikom szeroki udział. Przewidziane były nagrody dla 
każdego wydziału. 

Przeprowadzone kontrole nie wykazały jednak szczególnie 
wyróżniających się stanowisk pracy, które miały by prawo 
ubiegać się o nagrodę. W porozumieniu z dyrekcją przedłu-
żono okres konkursu do czerwca bieżącego roku. 

Sądzimy, że sprawa estetyki każdemu z nas nie jest obo-
jętna, liczymy na szeroki udział pracowników. Zgłoszenia 
indywidualne i zbiorowe przyjmuje kol. Plutyński. 

KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA RADY ZAKŁADOWEJ OZGraf. 
W p o ł o w i e g r u d n i a u b . r o -
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W poszczególnych grupach 
związkowych wybrani zostali: 
Gazeta: 
1. Jan Leżanko — mąż zaufa-
nia, 
2. Bolesław Grejner — z-ca 
męża zaufania, 
3. Henryk Dąbkowski — gru-
powy społ. insp. pracy. 
Maszyny typograficzne: 
1. Janina Siwińska — mąż za-
ufania, 
2. Mieczysław Lewkowicz — 
— z-ca męża zaufania, 
3. Maria Pawlak — grupowy 
społeczny insp. pracy. 
Linotypy: 
1. Jerzy Lubiński — mąż za-
ufania, 
2. Antoni Przesmycki — z-ca 
męża zaufania, 
3. Zenon Wróblewski — gru-
powy społ. insp. pracy. 
Maszyny offsetowe: 
1. Włodzimierz Sieradzki — 
mąż zaufania, 

2. Ryszard Paradnik — z-ca 
męża zaufania, 
3. Andrzej Glesner — grupo-
wy społ. insp. pracy. 
Dział Gospodarczy: 
1. Helena Gacioch — mąż za-
ufania, 
2. Janina Dźwigała — z-ca 
męża zaufania, 
3. Wiesław Sakowicz — gru-
powy społ. inspektor pracy 
Zecernia i Chemigrafia 
1. Roman Skrzetuski — mąż 
zaufania, 
2. Władysław Korejwo — z-ca 
męża zaufania, 
3. Stefan  Dominik — grupo-
wy społ. inspektor pracy. 
Introligatornia: 
1. Irena Nowak — mąż zaufa-
nia, 
2. Celina Trypucka — z-ca 
męża zaufania, 
3. Erik Schwenzfeier  — gru-
powy społ. insp. pracy. 
Warsztaty: 
1. Mieczysław Kaczmarczyk — 
mąż zaufania, 
2. Stanisław Biernat — z-ca 
męża zaufania, 
3. Rajmund Dyrynda — gru-
powy społ. insp. pracy. 
Administracja: 
1. Teresa Stankiewicz — mąż 
zaufania, 
2. Anna Dąbrowska — z-ca 
męża zaufania, 
3. Stanisław Kossarek — gru-
powy społ. insp. pracy. 

15 stycznia br. o godz. 15 
w pięknie udekorowanej świe-
tlicy zakładowej rozpoczęła 
obrady Konferencja  Sprawo-
zdawczo-Wyborcza Rady Za-
kładowej. W obradach oprócz 
delegatów i zaproszonych goś-
ci uczestniczyli: sekretarz Za-
rządu Głównego Związku 
Zawodowego Pracowników 
Poligrafii  tow. Krystyna 
Broszkiewicz oraz kierownik 
Oddziału Zarządu Głównego 
tow. Bolesław Bekas. 

Po zagajeniu przez przewo-
dniczącego ustępującej Rady 
Zakładowej tow. Witolda Sa-
gana, delegaci jednogłośnie 
na przewodniczącego konfe-
rencji wybrali tow. Tadeusza 
W oj ego. 

Następnie wybrano Komi-
sje: Mandatową, Wniosków i 
Uchwał oraz Wyborczą. Ko-
misje te przystąpiły do pra-
cy. W dalszym ciągu obrad 
głos zabrał dyrektor naszych 
zakładów tow. Kazimierz Ku-
czyński. W swym wystąpieniu 
podsumował on wyniki naszej 
pracy w roku ubiegłym — 
ostatnim roku minionej 5-
-latki oraz zapoznał z wyni-
kami pierwszych dwóch ty-
godni roku bieżącego. 

Po zakończeniu pracy Ko-
misji Wyborczej jej przewo-
dniczący tow. Gerard Rym-

kiewicz przedstawił delegatom 
kandydatury do nowej Rady 
Zakładowej, Komisji Rewi-
zyjnej Rady Zakładowej, Ka-
sy Zapomogowo-Pożyczkowej, 
Komisji Rewizyjnej Kasy, 
zakł. społ. inspektora pracy, 
oraz kandydatów na delega-
tów na Międzyzakładową Kon-
ferencję  Związku Zaw. Prac. 
Poligrafii  w Olsztynie w dniu 
4 marca br. Spośród uczestni-
ków tej konferencji  wybrani 
zostaną trzej przedstawiciele, 
którzy będą reprezentować 
związkowców olsztyńskich na 
XXIV Krajowym Zjeździe 
Związku Zawodowego Praco-
wników Poligrafii  w Warsza-
wie. Na poszczególne listy de-
legaci zgłosili dodatkowe kan-
dydatury, a następnie poprzez 
głosowanie zatwierdzili po-
wyższe listy. Do pracy przy-
stąpiła wybrana w jawnym 
głosowaniu Komisja Skruta-
cyjna. 

Rozpoczęła się dyskusja, w 
której delegaci poruszali wie-
le problemów nurtujących nas 
w codziennej pracy. Zwróco-
no uwagę na występujący 
jeszcze wandalizm, brak tros-
ki o wspólne mienie, np. zni-
szczone sanitariaty, zbite lu-
stra, zniszczone natryski. Wie-
le uwagi poświęcono również 
brakom w produkcji, spowo-
dowanym m.in. dość dużą flu-
ktuacją kadr i związanym z 
tym ciągłym szkoleniem no-

wych pracowników. Wysunię-
to wiele wniosków, które zle-
cono do wykonania nowo wy-
branej Radzie Zakładowej : 
Dyrekcji przedsiębiorstwa. 

Na salę obrad przybyła Ko-
misja Skrutacyjna, której 
przewodniczący tow. Michał 
Zawadzki ogłosił wyniki wy-
borów do władz związkowych 
oraz listę delegatów na Mię-
dzyzakładową Konferencję 
Związkową. Delegaci burzą 
oklasków przyjęli ogłoszenie 
wyników wyborów. 

Nowo wybrana Rada Zakła-
dowa udała się na pierwsze 
plenarne posiedzenie, w cza-
sie którego powołała spośród 
swych członków przewodni-
czącego, którym został tow. 
Jerzy Lubiński, z-cę prze-
wodniczącego — Irenę Zawi-
stowską, sekretarza — tow. R. 
Plutyńskaego oraz skarbnika — 
tow. Irenę Czułowśką. 

Przewodnictwo dalszych o-
brad obejmuje przewodniczą-
cy Rady Zakładowej tow. Lu-
biński. W dalszym ciągu trwa 
dyskusja. Na zakończenie głos 
zabrała tow. Krystyna Brosz-
kiewicz — sekretarz Zarządu 
Głównego Zw. Zawodowego 
Prac. Poligrafii.  Tow. Brosz-
kiewicz wysoko oceniła pracę 
ustępującej Rady Zakładowej 
i życzyła nowej Radzie sukce-
sów w trudnej i odpowiedzial-
nej pracy. 

Gerard RYMKIEWICZ 
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ZMS 
Krótko o naszej działalności 

w I i II kwartale 
W dniu 11.11. br. odbyło się 

zebranie ZMS, w którym, z bó-
lem serca przyznaję, uczestni-
czyło ok. 30 proc. członków. Na 
zebraniu tym przedstawiony zo-
stał plan pracy koła. 

Kilka słów o najciekawszych 
imprezach. 

Nasza działalność w tym okre-
sie opierać się będzie w dużym 
stopniu na współpracy z kołem 
ZSMW i 1 komp. SOR w 
COSSUiE. 

I tak jedną z ciekawszych im-
prez będzie z pewnością już 
28.111. br. wielki mecz, a w za-
sadzie spartakiada „Na wesoło 
ze sportem". Korzystając z hali 
sportowej COSSUiE chcemy zor-
ganizować mecze siatkówki, pił-
ki ręcznej i zabawy typu prze-
ciąganie liny itp. Do udziału w 
tej imprezie serdecznie zapra-
szam. Chcę zaznaczyć, że po 
zmaganiach sportowych, nastą-
pi runda zmagań na parkiecie 
przy muzyce. 

Sądzę, że rajdy (pierwszy już 
21.111. br. — rajd „Powitanie 
Wiosny") będą się cieszyły powo-
dzeniem. 

Świetlicę ZMS — naszego do-

tychczasowego „kopciuszka" bę-
dziemy się starali do końca mie-
siąca zagospodarować (nowy wy-
strój wnętrza). Będziemy konty-
nuować „Spotkania przy świe-
cach". 'Mamy już pewne do-
świadczenie w tym zakresie, i 
do tej pory cieszyły się one po-
wodzeniem. 

Przyjemne z pożytecznym łą-
czyć będziemy w pracy społecz-
nej nad Gimem w naszym o-
środku. 

Jeśli będzie większe zaintere-
sowanie naszą działalnością 
wśród naszych członków, będzie-
my mogli organizować wyciecz-
ki, korzystając z autokaru „Ju-
wenturu". Zdajemy sobie jed-
nak wszyscy sprawę, że tego ty-
pu wycieczki mogą się odbywać 
przy licznym udziale, nie zaś 
jak wszystkie dotychczasowe na-
sze imprezy z udziałem kilku-
nastu osób. 

Tak więc myślę, że jeśli 
wszyscy dołożymy odrobinę do-
brej woli do tego, by mile spę-
dzić wspólnie czas, na pewno 
nie będzie to czas zmarnowany. 

Hanna JEMIELNIAK 

żtm 

Wędkarze  po zakończeń  iu zawodów  podlodowych 

Zawody z okazji wyzwolenia m. Olsztyna 
Z okazji 31 rocznicy wyzwole-

nia m. Olsztyna ZM TKKF zor-
ganizował kilka imprez sporto-
wych. 

Pierwszą imprezą, której orga-
nizatorem technicznym było og-
nisko Gryf,  był turniej warca-
bowy. 

Wśród dwunastu pań 1 m. za-
jęła Z. Iwanowicz (Gryf),  2. R. 
Mikucka (WPKM), 3. D. Kor-
sak, 4. M. Pawlak, 5. E. Pio-
trowska i 6. H. Jemielniak 
(wszystkie — Gryf). 

Na trzydziestu startujących 
mężczyzn, kolejność była nastę-
pująca: 1. T. Witkowicz (Wiche-
rek), 2. K. Czajkowski (Akces), 
3. J. Król (Korona), 4. M. Za-
wadzki, 5. M. Pawlak (obaj 
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W dniu 14 lutego br. odbyło się walne 
zebranie członków zakładowego koła PZW 
„Gryf—Prasa".  Przed rozpoczęciem zebra-
nia prezes koła wręczył kolegom Jerzemu 
Gulakowi i Zbigniewowi Likszo odznaki 
25-lecia PZW przyznane przez Zarząd  O-
kręgu za aktywną  działalność w rozwoju 
wędkarstwa. 

Na zebraniu podsumowano działalność 
koła w minionym sezonie, który obfitował 
w szereg atrakcyjnych imprez sportowo-
-wędkarskich. 

zostały zawody o największą  rybę na je-
ziorze Gardzień koło Iławy. 

W dniu 9 listopada 5-osobowa drużyna 
naszego koła startowała w zawodach na 
Kanale Tałtańskim zajmując  drużynowo I 
miejsce. W klasyfikacji  indywidualnej rów-
nież zajął  I miejsce członek naszego koła 
kol. Gulak Jerzy. 

Członkowie naszego koła masowo korzy-
stają  z urządzeń  i sprzętu pływającego  w 
zakładowym ośrodku w Nowej Kaletce nad 
jez. Gim. 

Doroczny 
sejmik wędkarzy 

W maju zorganizowane zostały zawody 
wędkarskie pod nazwą  „Pierwszy krok węd-
karski" dla młodzieży od lat 7 do 18. W im-
prezie tej startowało 37 młodych miłośni-^ 
ków sportu wędkarskiego. Zawody odbyły 
się na rzece Wadąg. 

W dniu 25 maja na Kanale Szymońskirn 
odbyły się eliminacyjne zawody wędkarskie 
0 mistrzostwo koła. W zawodach tych ubie-
gało się o tytuły mistrzowskie 16 mężczyzn 
1 3 młodzieżowców. Wśród mężczyzn tytuł 
mistrza zdobył kol. Baclawski Eugeniusz, 
II miejsce — kol. Juchniewicz Tadeusz, III 
miejsce — kol. Gulak Jerzy. Młodzieżowego 
mistrza koła na rok 1975 zdobył kol. Juch-
niewicz Jerzy, II miejsce zajął  kol. Mań-
kowski Stefan  a III Olszewski Bogusław. 

Tradycyjnie już, po raz czwarty, odbył się 
w dniu 13 lipca na kanale Ewingi koło 
Dobrzyk drużynowy turniej kół olsztyń-
skich. Drużyna młodzieżowa naszego koła 
zajęła II,miejsce, a drużyna seniorów miej-
sce III. 

W sierpniu członkowie naszego koła star-
towali w zawodach wędkarskich o mistrzo-
stwo okręgu oraz w tradycyjnym turnieju 
w Iławie. 

We wrześniu odbyły się dwie imprezy 
wędkarskie na Kanale Tałtańskim koło Mi-
kołajek, a w październiku zorganizowane 

Uczestnicy dorocznego zebrania żywo dy-
skutowali nad projektem planu imprez na 
bieżący  sezon, w którym ujętych zostało 11 
imprez sportowo-wędkarskich. 

Proponowano, by imprezy te organizować 
w miarę możności w wolne soboty. Poru-
szona została również sprawa 3 domków 
wędkarskich w zakładowym ośrodku w No-
wej Kaletce. Domki te nie są  dotychczas 
właściwie wyposażone, jak również nie do-
prowadzono światła elektrycznego. Zebrani 
zobowiązali  zarząd  koła do załatwienia tej 
sprawy w celu zapewnienia właściwego ko-
rzystania z nich przez członków koła, zrze-
szającego  128 osób. 

Na zakończenie omówione zostały zorga-
zowane w dniu 7 lutego zawody podlodowe 
na jeziorze Skolity, podsumowanie których 
odbyło się przy ognisku i pieczonych na 
rożnie kiełbaskach. Pomimo bardzo słabych 
wyników i dużego mrozu, impreza ta wy-
padła bardzo przyjemnie i podano wniosek 
zorganizowania w miarę dopisania pogody 
przynajmniej dwóch takich zawodów pod-
lodowych. Obrady zakończono tradycyjnym 
życzeniem połamania kijów na „taakiej 
rybie". 

Zarząd Koła PZW 
„Gryf-Prasa" 
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Gryf),  6. J. Waszkiel (WPKM). 
W punktacji zespołowej zwy-

ciężyło ognisko Gryf  — 55 pkt., 
przed WPKM — 21 pkt. i Wi-
cherkiem — 8 pkt. 

* + • 

W dniach 25.1.—l.II. br. roze-
grany został turniej siatkówki 
mężczyzn systemem pucharo-
wym. Po wyrównanej walce 
nasi reprezentanci w pierwszym 
meczu ulegli drużynie Chemika 
2:0 i zajęli ostatecznie 5 miej-
sce. 

* » * 

W dniach 30.—31. stycznia br. 
rozegrany został indywidualny 
turniej tenisa stołowego kobiet 
i mężczyzn. W bardzo silnie ob-
sadzonym turnieju reprezentan-
ci Gryfu  zajęli dalsze miejsca. 
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R o z g r y w k i s p a r t a k i a d o w e o s i ą g -
n ę ł y w w i ę k s z o ś c i s w ó j c e l : z m o -
b i l i z o w a ł y o l b r z y m i ą g r u p ę p r a -
c o w n i k ó w do z a b a w y . S z c z e g ó l n i e 
d u ż ą f r e k w e n c j ą  c i e s z y ł y s i ę t u r -
n i e j t e n i s a s t o ł o w e g o i z a w o d y 
w g r a c h z e s p o ł o w y c h , w k t ó r y c h 
r o z e g r a n o 32 m e c z e . W t a j e m n i c z e -
n i z d a j ą s o b i e s p r a w ę , i l e t r z e b a 
b y ł o p o ś w i ę c i ć c z a s u i w y s i ł k u , 
b y z e a l i z o w a ć te a m b i t n e p l a n y 
w w a r u n k a c h , j e ż e l i n i e m a p r a k -
t y c z n i e ż a d n y c h o b i e k t ó w s p o r t o -
w y c h . 

N a j w i ę k s z y m c h y b a o s i ą g n i ę c i e m 
o s t a t n i e j ' s p a r t a k i a d y b y ł fakt 
p e ł n e j m o b i l i z a c j i p r a c o w n i k ó w 
w y d z i a ł u m a s z y n t y p o . W y d z i a ł 
t e n w p o p r z e d n i c h l a t a c h w c a l e 
s i ę n i e l i c z y ł , n a t o m i a s t o s t a t n i o 
w a l c z y ł o c z o ł o w e m i e j s c e w p u n k -
tac j i o g ó l n e j . W w i e l u k o n k u r e n -
c j a c h n a s t a p i ł y z m i a n y u t y t u ł o -
w a n y c h m i s t r z ó w p o p r z e d n i c h 
s p a r t a k i a d . W c i ą ż n a j m n i e j u s p o r -
t o w i o n y j e s t n a j w i ę k s z y w y d z i a ł 
p r o d u k c y j n y — I n t r o l i g a t o r n i a . 

N a j a k t y w n i e j s z y m i z a w o d n i k a m i 
X V S p a r t a k i a d y b y ł y : E. P i o t r o w -
s k a — 34 p k t . , K. A d a m k o w s k a — 
28 pkt . , T. S t a n k i e w i c z — 25 p k t . , 
a w ś r ó d m ę ż c z y z n : Wł . K o r e j w o 
— 47 p k t . , W . M a r t u l — 44 p k t . 
i M. Z a w a d z k i — 43 p k t . 

P u n k t a c j a z e s p o ł o w a X V S p a r -
t a k i a d y Z a k ł a d o w e j d a j e o b r a z 
u s p o r t o w i e n i a p r a c o w n i k ó w . 

P u n k t a c j a o d d z i a ł ó w 

1. M a s z y n y o f f s e t o w e  p k t . 225 
2. M a s z y n y t y p o 173 

3. C h e m i g r a f i a  170 
4. A d m i n i s t r a c j a 159 
5. L i n o t y p y 145 
6. G a z e t a 125 
7. W a r s z t a t y 120 
8. I n t r o l i g a t o r n i a 118 
9. P r z y g . o f f s e t o w a  71 

10. Z e c e r n i a 38 

P u n k t a c j a w y d z i a ł ó w 

1. W y d z i a ł P r z y g . F o r m p k t . 478 
2. M a s z y n y o f f s e t o w e  296 
3. M a s z y n y t y p o 173 
4. A d m i n i s t r a c j a 159 
5. I n t r o l i g a t o r n i a 118 
P u n k t a c j a „ m e d a l o w a " 
(za t r z y p i e r w s z e m i e j s c a ) 

I II III 
1. A d m i n i s t r a c j a 6 3 5 
2. I n t r o l i g a t o r n i a 5 5 3 
3. C h e m i g r a f i a  5 2 4 
4. M a s z y n y o f f s e t o w e  5 2 2 
5. L i n o t y p y 2 2 2 
6. M a s z y n y t y p o 1 4 2 
7. P r z y g . o f f s e t o w a  1 3 -
8. W a r s z t a t y - 3 3 
9. G a z e t a - 2 2 

10. Z e c e r n i a - - 1 

G r a t u l u j e m y z w y c i ę z c o m , a p o -
k o n a n y m p r z y p o m i n a m y , ż e w r o -
k u b i e ż ą c y m (1976) r o z e g r a n a b ę d z i e 
k o l e i n a s p a r t a k i a d a , a w i ę c b ę d z i e 
o k a z j a d o r e w a n ż u . 

J . S T A N K I E W I C Z 

KRZYŻÓWKA 
POZIOMO: 1. Odmiana druku płaskiego, 6. Stop zelaza z węg-

lem, 7. Utrapienie psiego ogona, 9. Termin szachowy, 10. ledno 
z siedmiu wzgórz starożytnego Rzymu, 12. W muzyce — bardzo 
wolno, 14. Rumuński działacz państwowy, 16. Amator włóczęgi, 
18. Liczebnik porządkowy, 19. Ssak morski z rzędu waleni. 

PIONOWO: 1. Gazetka zakładowa drukowana w OZGraf., 
2. Urządzenie do programowania taśmy przy składzie monoto-
powym, 3. Zmniejsza tarcie przy przesuwaniu ciężarów, 4. 
W kałamarzu „Victorii", 5. Angielski trunek, 8. Pismo bez sze-
ryfów,  10. Miasto rzymskie zniszcone w czasie wybuchu Wezu-
wiusza w 79 roku, 11. Miasto w pn.-zach. Hiszpanii, 13. Angiel-
ska miara powierzchni, 15. Miasto w woj. olsztyńskim, 16. Za-
prawa budowlana, 17. Grecki Mars. 

Opracował: G. RYMKIEWICZ 

K w a r t a l n i k S a m o r z ą d u R o b o t n i c z e g o O Z G r a f .  „ C z c i o n k ą i S ł o w e m '. 
r e d a g u j e k o l e g i u m w s k ł a d z i e : P a w e ł B r o w a r s k i , J e r z y P i o t r o w s k i , 
R o m u a l d P l u t y ń s k i , J ó z e f  R a d z i e w i c z , G e r a r d R y m k i e w i c z , W i t o l d 

S a g a n , J e r z y S t a n k i e w i c z . 
D r u k : O l s z t y ń s k i e Z a k ł a d y G r a f i c z n e  i m . S e w e r y n a P i e n i ę ż n e g o . 

Lz . 359 (700 egz . ) 0 - 3 . 

Plan pracy 
ogniska Gryf 

Zarząd ogniska Gryf  uchwalił 
plan pracy na rok 1976. Jest on 
ambitny i będzie wymagał du-
żej aktywności zarówno zarzą-
du, jak i sportowców. W planie 
tym uwzględniono takie pozy-
cje, jak: udział drukarzy w li-
gach międzyzakładowych, tur-
nieje o puchary: sekretarza 
POP, Dyrektora OZGraf.  i Rady 
Zakładowej; udział w impre-
zach sportowych, organizowa-
nych z różnych okazji przez ZM 
i ZW TKKF, CRZZ i ZMS. 

Ognisko Gryf  będzie organiza-
torem XVI Spartakiady Zakła-
dowej w kilkunastu dyscypli-
nach sportowych, zawodów spor-
towych z okazji Dnia Drukarza 
i w okresie letnim imprez spor-
towo-rekreacyjnych w zakłado-
wym ośrodku wypoczynkowym 
w Nowej Kaletce. 

Być może dojdzie do zawodów 
z Białostockimi Zakładami Gra-
ficznymi.  Planuje się również 
udział naszych reprezentantów 
w turniejach kręglarskich na 
szczeblu ogólnopolskim. Będzie-
my dążyć do ściślejszej współ-
pracy sportowej z COSSUiE. 

W okresie jesienno-zimowym 
prowadzone będą systematyczne 
zajęcia na sali. 

Aby wykonać w pełni posta-
wione zadania, zarząd ogniska 
zaprasza do ścisłej współpracy 
zakładowe koło ZMS i PTTK. 

Jerzy STANKIEWICZ 

Turniej szachowy 
o puchar przechodni 
s e k r e t a r z a P O P 

Dnia 10 stycznia br. ognisko 
Gryf  zorganizowało ciekawy 
turniej szachowy o Puchar 
Przechodni Sekretarza POP 
tow. Plutyńskiego. W turnieju 
startowało 10 szachistów. 
Pierwszym zwycięzcą  turnieju 
został R. Kuźnicki przed J. 
Fogtem i M. Zawadzkim. Pu-
char na własność otrzyma 
zwycięzca trzech kolejnych 
lub pięciu niekolejnych tur-
niejów. 



XV Spartakiada 
Zakładowa 

(DOKOŃCZENIE) 
W g r u d n i u 1975 r o k u z a k o ń c z o -

na z o s t a ł a X V j u b i l e u s z o w a S p a r t a -
k i a d a Z a k ł a d o w a , z o r g a n i z o w a n a 
p r z e z o g n i s k o T K K F G r y f  p r z y 
w s p ó ł p r a c y R a d y Z a k ł a d o w e j i 
k o ' a ZMS, w b i e ż ą c y m n u m e r z e 
p o d a j e m y d a l s z y c i ą g w y n i k ó w . 

TENIS STOŁOWY 
T u r n i e j t e n i s a s t o ł o w e g o m ę ż -

c z y z n r o z e g r a n y z o s t a ł w d n i a c h 
22.IX. do 18.X. 1975 r. z u d z i a ł e m 
59 z a w o d n i k ó w . K o ń c o w a k o l e j -
n o ś ć w f i n a l e :  1. B . W i e c z o r e k . 2 
T. K o r e c k i , 3. W. M a r t u l , 4. A 
L e w a n d o w s k i , 5. Zb . K a r p i ń s k i . 
6. K. Z a h o r s k i . 

K o b i e t y z a k o ń c z y ł y t u r n i e j w 
g r u d n i u . S p o ś r ó d t r z y n a s t u p a ń 
n a j l e p s z ą okazana s i ę B . K o r n i l u k , 
2. G. M a r c h w i c k a , 3. U. Ś w i e r c z , 
4. E. P i o t r o w s k a . 

WARCABY 
W t u r n i e j u m ę ż c z y z n b r a ł o u -

d z i a ł 20 w a r c a b i s t ó w . Z w y c i ę ż y ł 
M. Z a w a d z k i p r z e d M. P a w l a k i e m 
i J. S t a n k i e w i c z e m , 4. A . S z y m a ń -
sk i , 5. K. Z a h o r s k i , 6. A. S k ł a -
d o w s k i 

K o l e j n o ś ć w ś r ó d p a ń b y ł a n a -
s t ę p u j ą c a : 1. Z. K o s a k o w s k a , 2. H. 
J e m i e l n i a k , 3. U. Ś w i e r c z , 4. Z. 
I w a n o w i c z , 5. E. E c h a u s t , 6. D 
K o r s a k . 

KOMETKA 
T u r n i e j k o m e t k i p a ń (6 .XII . 1975 

r o k u ) z g r o m a d z i ł na s t a r c i e 6 p a ń . 
Z w y c i ę ż y ł a U . Ś w i e r c z , 2. D. K o r -
s a k , 3. E. P i o t r o w s k a , 4. H. J e -
m i e l n i a k , 5. E. E c h a u s t , 6. R. O r z o -
łek. 

N a s t ę p n e g o d n i a g r a l i m ę ż c z y ź n i , 
a k o ń c o w a k l a s y f i k a c j a  j e s t na-
t ę p u j p c a : 1. M. Z a w a d z k i , 2. K. 
Z a h o r s k i , 3. Wł . K o r e j w o , 4. B . 
W i e c z o r e k , 5. J. C w i ę k a ł a , fi.  A 
S k ł a d o w s k i . Gra^o 7 m ę ż c z y z n . 

PODNOSZENIE CIĘŻARKA 
36 „ o s i ł k ó w " u c z e s t n i c z y ł o w z a -

w o d a c h p o d n o z e n i a 17,5 k g c i ę -
ż a r k a . Z a w o d y r o z e g r a n o w d w ó c h 
k a t e g o r i a c h w a g o w y c h . R e k o r d 
O Z G r a f .  u s t a n o w i ł K. K o n i e c z n y . 

W a g a d o 75 k g : 1. W ł . K o r e j w o 
— TO r a z y , 2. R. K n e f e l  — 62, 3. Zb. 
W o j e g o — 57, 4. J . S t a b a c h i A . 
G r o m e k , 6. J. T k a c z y k . 

W a g a p o w y ż e j 75 k g : 1. R. K o -
n i e c z n y — 130 r a z y , 2. J. P a w l a k 
— 64, 3. Z d z . A r t e m i a k — 52, 4. 
A. S i a r c z y ń s k i , 5. E l b i n g , 6. W. 
W i e n c k i e l . 

X V S p a r t a k i a d a Z a k ł a d o w a 
O Z G r a f .  r o z e g r a n a zos ta*a w j e -
d e n a s t u d y s c y p l i n a c h s p o r t o w y c h : 
k r ę g l a c h , s z a c h a c h , w p i ł c e n o ż -
n e j i r ę c z n e j , s i a t k ó w c e , k o s z y -
k ó w c e , l e k k o a t l e t y c e , t e n i s i e s t o -
ł o w y m , w a r c a b a c h k o m e t c e i p o d -
n o s z e n i u c i ę ż a r k a , z u d z i a ł e m ( l i -
c z ą c s t a t y s t y c z n i e ) 40 k o b i e t i 360 
m ę ż c z y z n . F a k t y c z n i e z a ś s t a r t o -
w a ł o ok . 1/3 p r a c o w n i k ó w . Z p l a -
n o w a n y c h z a w o d ó w o r g a n i z a t o r z y 
n i e b y l i w s t a n i e p r z e p r o w a d z i ć 
s t r z e l a n i a z w i a t r ó w k i i r z u t ó w 
l o t k a m i — n a j b a r d z i e j p o p u l a r -
n y c h k o n k u r e n c j i s p o r t o w y c h — 
za c o p r z e p r a s z a j ą z a i n t e r e s o w a -
n y c h . N a t o m i a s t m i s t r z o s t w a w 
b r y d ż u s p o r t o w y m n i e o d b y ł y s i ę 
z p o w o d u z b y t m a ł e j l i c z b y c h ę t -
n y c h . 
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0G0LN0P0LSKI TURNIEJ KRĘGLARSKI TKKF W POZNANIU 

Na  zdjęciu:  Re-
prezentanci 

Gryfu  w Ogól-
nopolskim  Tur-
nieju Kręglar-
skim przed  wy-
jazdem  na za-
wody.  Od le-
wej: K.  Kraw-
czyk, K.  Adam-
kowska i H.  Je-
mielniak.  Z ty-
łu: Wł. Korej-
i no, W. Martul 
i J.  Piotrowski. 

W d n i a c h 22—23.XI.1975 r o k u o d b y ł s i ę I X O g ó l -
n o p o l s k i T u r n i e j K r ę g l a r s k i T K K F w P o z n a n i u , 
w k t ó r y m u c z e s t n i c z y l i r e p r e z e n t a n c i o g n i s k a 
G r y f .  D r u ż y n a ż e ń s k a w s k ł a d z i e : K . A d a m k o w -
s k a , H. J e m i e l n i a k i K. K r a w c z y k z a j ę ł y 15 
m i e j s c e n a 19 d r u ż y n s t a r t u j ą c y c h . M ę ż c z y ź n i w 
s k ł a d z i e W. M a r t u l , Wł. K o r e j w o i J . P i o t r o w s k i 
z a j ę l i 42 m i e j s c e n a 51 z e s p o ł ó w s t a r t u j ą c y c h . J a k 
w y n i k a z p o w y ż s z y c h d a n y c h w y n i k i n a s z y c h 
r e p r e z e n t a n t ó w n i e b y ł y r e w e l a c y j n e , a l e t e ż 
n i k t n i e m a r z y ł o s u k c e s a c h , t y m b a r d z i e j , ż e 
w t u r n i e j u t y m s t a r t o w a ł y d r u ż y n y I l i g i p a ń -
s t w o w e j , a w i ę c ś c i s ła c z o ł ó w k a P o l s k i . Z r e s z t ą 
i i n n e o g n i s k a o l s z t y ń s k i e a w i ę c W i c h e r e k i P i -
w o s z r ó w n i e ż n i e m i a ł y w i e l e w i ę c e j d o p o w i e -
d z e n i a . 

J e ś l i m a m y m ó w i ć o s u k c e s i e , t o o s i ą g n ę l i ś -
m y g o j u ż d l a t e g o , że p o m i m o k ł o p o t ó w n a t u -
r y o r g a n i z a c y j n e j , u d a ł o s i ę w y s ł a ć d r u ż y n y z ł o -
ż o n e z n a s z y c h p r a c o w n i k ó w po raz p i e r w s z y w 
h i s t o r i i o g n i s k a n a te w y s o k i e j r a n g i z a w o d y . N a -
si k r ę g l a r z e z a s ł u ż y l i na t a k i e w y r ó ż n i e n i e . R e -

p r e z e n t o w a l i s i ę w P o z n a n i u b a r d z o o k a z a l e p o d 
w z g l ę d e m s t r o j ó w a z n a c z k i T K K F , j a k i e m i e l i 
z e s o b ą , s t a n o w i ł y r e w e l a c j ę t u r n i e j u . W y s t a r -
c z y p o w i e d z i e ć , ż e p o z a w o d a c h r e p r e z e n t a n c i 
G r y f u  o t r z y m a l i p r o p o z y c j e n a w i ą z a n i a b l i ż s z y c h 
k o n t a k t ó w s p o r t o w y c h z k i l k o m a k l u b a m i i o g n i -
s k a m i T K K F w P o z n a n i u i w o j . p o z n a ń s k i e g o , 
a w i ę c o k r ę g u w i o d ą c e g o w k r ę g l a r s t w i e p o l -
s k i m . B y ć m o ż e w p r z y s z ł o ś c i s k o r z y s t a n i y 
z t y c h p r o p o z y c j i . 

J e ś l i c h o d z i o s t r o n ę s p o r t o w ą , t o t u r n i e j t e n 
b y ł i m p r e z ą n a p r a w d ę m a s o w ą , bo b r a ł o w n i m 
u d z i a ł 212 z a w o d n i k ó w i z a w o d n i c z e k . N a s i k r ę -
g l a r z e po r a z p i e r w s z y s t a r t o w a l i n a t o r z e p a r -
k i e t o w y m , g d z i e o b o w i ą z y w a ł a i n n a t e c h n i k a 
r z u c a n i a k r ę g l a m i , a w i ę c i t o d o ś w i a d c z e n i e 
n a p e w n o i m s i ę p r z y d a . 

N a l e ż y j e s z c z e p o d k r e ś l i ć f ak t ,  że o r g a n i z a -
t o r z y t u r n i e j u d z i ę k o w a l i o l s z t y ń s k i m k r ę g l a -
r z o m za o d w a g ę . . . , k t ó r z y j a k o j e d y n i s p o z a o k r ę -
g u p o z n a ń s k i e g o b r a l i u d z i a ł w z a w o d a c h . 

J . S T A N K I E W I C Z 

Liga międzyzakładowa 
D o k o ń c a u b i e g ł e g o r o k u t r w a ł y 

r o z g r y w k i I r u n d y e d y c j i 1975/76 
l i g i m i ę d z y z a k ł a d o w e j . P o n i ż e j w y -
n i k i n a s z y c h r e p r e z e n t a n t ó w : 

S I A T K Ó W K A 

N a s z e p a n i e w y g r a ł y j e d y n i e z 
W i c h e r k i e m v . o . 
1. E l e k t r o n 6:0 12.0 
2. W i c h e r e k 4:2 8:4 
3. Z d r o w i e 4:2 8:4 
4. M P K 3:3 6:6 
5. o t e x 2:4 4:8 
6- G r y f  1:5 2:10 
7. KZZH1Ł 0:6 0:12 

D o b i e g a j ą k o ń c a r o z g r y w k i w 
I l i d z e m i ę d z y z a k ł a d o w e j s i a t -
k ó w k i m ę ż c z y z n . N a s z a d r u ż y n a 
m a d o r o z e g r a n i a j e s z c z e d w a 
m e c z e . A o t o a k t u a l n a s y t u a c j a 
d o d n i a 29 l u t e g o br . 
1. A R T 13:1 27:4 
2. C h e m i k 12:4 26:12 
3. B u d o w l a n i 10:6 23:14 
4. W i c h e r e k III 10:6 22:16 
5. W i c h e r e k I 8:7 20:16 
6. G R Y F I 7:8 17:19 
7. T e m i d a 7:9 17:21 
8. K W MO 6:8 14:18 
9. P e l i k a n 1:17 4:32 

10. W ę z e ł P K P 0:18 0:36 
S k ł a d d r u ż y n y : W. M a r t u l ( k a -

p i t a n ) , W. C h m u r a , M. K a c z m a r -
c z y k , M. S t r a c h o w s k i , E. M i c h o ń , 
Zdz . M i e z i a n , T. S a c z u k i o s t a t -
n i e m e c z e K. K o n i e c z n y . 

S i a t k a r z e II l i g i m i ę d z y z a k ł a d o -

w e j , g r a j ą c e j w g r u p i e B , z a k o ń -
c z y l i j u ż r o z g r y w k i e d y c j i 1975/76. 
K o l e j n o ś ć w t e j g r u p i e j e s t n a s t ę -
p u j ą c a : 

1. R a d a r 12:2 25:5 
2. W i c h e r e k II 11:3 23:8 
3. B u r z a ( S ł u p y ) 11:3 23:8 
4. K Z Z R i Ł 8:6 • 18:14 
5. J e z i o r o D ł u g i e 6:8 14:17 
6. G R Y F II 5:9 12:18 
7. M e c h a n i k 3:11 9:22 
8. P o j e z i e r z e 0:14 0:28 

W II d r u ż y n i e G r y f u  g r a l i p o -
n i ż s i s i a t k a r z e : K. K o n i e c z n y ( k a -
p i t a n ) , Wł. K o r e j w o , M. Z a w a d z -
ki , A . L e w a n d o w s k i , Zb . O l a k , 
E. R e j n o w s k i , J. A r l u k i e w i c z , A . 
S i a r c z y ń s k i , w . W i e n c k i e l . 

N a s z a d r u g o l i g o w a d r u ż y n a 
s t a r t o w a ł a p o raz p i e r w s z y w t y m 
s e z o n i e . N i c d z i w n e g o , że z n a j -
d u j e s i ę na d a l s z y m m i e j s c u . P o -
c z ą t k i b o w i e m z a w s z e są t r u d n e . 
N a j w a ż n i e j s z e , ż e p o k i l k u p o -
r a ż k a c h d r u ż y n a n i e z a ł a m a ł a s i ę 
i w y t r w a ł a do k o ń c a . 

Tą d r o g ą z a r z ą d o g n i s k a G r y f 
w y r a ż a p o d z i ę k o w a n i e w s z y s t k i m 
r e p r e z e n t a n t o m w l i g a c h m i ę d z y -
z a k ł a d o w y c h za g o d n e r e p r e z e n -
t o w a n i e b a r w o g n i s k a i O l s z t y ń -
s k i c h Z a k ł a d ó w G r a f i c z n y c h .  " A , 
że w y s i ł e k b y ł d u ż y , ś w i a d c z y o 
t y m fakt ,  i ż r e p r e z e n t a n c i G r y f u 
w o k r e s i e j e s i e n n o - z i m o w y m r o -
z e g r a l i 74 m e c z e w l i g a c h m i ę -
d z y z a k ł a d o w y c h . 

S Z A C H Y 

Z a k o ń c z y ł a s i ę I r u n d a r o z g r y -
w e k s z a c h o w y c h w r a m a c h l i g i 
m i ę d z y z a k ł a d o w e j e d y c j i 1975/76. 
W r o z g r y w k a c h b r a ł o u d z i a ł 11 
c z t e r o o s o b o w y c h z e s p o ł ó w . K o l e j -
n o ś ć p o p i e r w s z e j r u n d z i e p r z e d -
s t a w i a s i ę n a s t ę p u j ą c o : 
1. W i c h e r e k II 32,5 p k t . 
2. W P K M 30 
3. W i c h e r e k I 28,5 „ 
4. G r y f  27 
5. M e c h a n i k 22,5 „ 
6. R u c h 21 
7. A k c e s 20 
8. T r a k c j a 16,5 „ 
9. M Z D i M 13 

10. S a l a m i 4 ,, 
11. P o j e z i e r z e 0 „ 

G r y f  r e p r e z e n t o w a l i : H. P a n a s , 
M. Z a w a d z k i , J . S t a n k i e w i c z i J . 

T E N I S S T O Ł O W Y 

I I - l i g o w a d r u ż y n a t e n i s i s t ó w 
s t o ł o w y c h z a k o ń c z y ł a j u ż r o z -
g r y w k i , z n a j d u j ą c s i ę w c z o ł ó w c e 
n a j l e p s z y c h d r u ż y n w s w o j e j g r u -
p ie . C z y w e j d z i e d o I l i g i m i ę d z y -
z a k ł a d o w e j , t r u d n o w t e j c h w i l i 
p o w i e d z i e ć , p o n i e w a ż w s k u t e k 
p r o t e s t ó w n i e k t ó r y c h z e s p o ł ó w , 
r o z g r y w k i w t e j g r u p i e p r z e c i ą g -
ną s ię . N a t e n t e m a t n a p i s z e m y 
w n a s t ę p n y m n u m e r z e n a s z e j g a -
z e t k i . 

Najaktywniejsi sportowcy 
OZGraf.  w 1975 roku 

Kobiety: 

1. Urszula Świercz 
— 457 pkt. 

2. Piotrowska Ewa 
— 456 pkt. 

3. Jemielniak Hanna 
— 328 pkt. 

4. Korsak Danuta 
— 291 pkt. 

5. Echaust Ewa 
— 290 pkt. 

6. Stankiewicz Teresa 
— 267 pkt. 

7. Korniluk Bożena 
— 258 pkt. 

8. Adamkowska Krystyna 
— 254 pkt. 

9. Marchwicka Grażyna 
— 223 pkt. 

10. Krawczyk Krystyna 
— 152 pkt. 

Mężczyźni: 

1. Zawadzki Michał 
— 799 pkt. 

2. Martul Witold 
— 760 pkt. 

3. Korejwo Władysław 
— 685 pkt. 

4. Stankiewicz Jerzy 
— 558 pkt. 

5. Zahorski Kazimierz 
— 547 piet. 

6. Polski Karol 
— 475 pkt. 

7. Składowski Andrzej 
— 433 pkt. 

8. Kaczmarczyk Mieczysław 
— 426 pkt. 

9. Konieczny K. 
— 404 pkt. 

10. Maćkowiak Ryszard 
— 387 pkt. 

Rok 1975 charakteryzował 
się dużą ilością zawodów 
sportowych, których zakłado-
we ognisko Gryf  było organi-
zatorem, bądź jego reprezen-
tanci brali w nich udział. Re-
kordową liczbę meczów roze-
grali w ligach międzyzakła-
dowych, w których reprezen-
towało nasze ognisko 10 dru-
żyn. Poniższa tabelka przed-
stawia jakie popularyzowaliś-
my dyscypliny sportowe i ile 
łącznie odbyło się zawodów 
sportowych w ciągu ubiegłego 
roku. W tym uwzględniono 
również zawody rozegrane w 
ramach XV Spartakiady Za-
kładowej. 

SUMUJEMY ROK 1975 
reprezentowali Olsztyn w me-
czu międzynarodowym z Lip-
skiem oraz uczestniczyli w 
Ogólnopolskim Turnieju Krę-
glarskim TKKF w Poznaniu. 
Z zestawienia wynika, że pro-
pagujemy szeroki „asorty-
ment" sportu i każdy z pra-
cowników mógł wybierać wg 
własnych możliwości odpo-
wiednią konkurencję sporto-
wą. 

Dyscyplina sportowa Ilość wygranych 
meczów turniejów 

1. Kręgle 32 5 
2. Piłka nożna 20 
3. Siatkówka 49 4 
4. Szachy 11 1 
5. Tenis stołowy 9 7 
6. Warcaby 4 
7. Brydż 1 
8. Rzuty lotkami 1 1 
9. Kometka . 3 

10. Koszykówka 10 
11. Piłka ręczna " 7 
12. Strzelanie z wiatrówki 1 
13. Podnoszenie ciężarka 1 
14. Lekka atletyka 1 
15. Rajd samochodowy — 1 

Razem 141 28 
Największe sukcesy druży-

nowe osiągnęli rajdowcy — 
II m. w VIII Ogólnowarszaw-
skim Rajdzie Poligrafów,  sza-
chiści — III m. w lidze oraz 
kręglarze — III m. kobiet i 
mężczyzn w lidze. Ci ostatni 

Nasi reprezentanci odnosili 
wiele sukcesów indywidual-
nych. Dużym wydarzeniem 
sportowym były dwa spotka-
nia sportowe z drukarzami 
Białegostoku. 

Tak w telegraficznym  skró-

cie przedstawia się strona 
sportowa działalności ogniska 
Gryf. 

Pod względem organizacyj-
nym były dwa wydarzenia 
dużej wagi. Odbyły się bo-
wiem dwukrotnie wybory 
władz ogniska. Pierwsze w 
marcu, drugie zaś 5 grudnia 
1975 roku. Szczególnie te os-
tatnie wybory będą miały pe-
wien wpływ na dalszy rozwój 
ogniska. Od tego dnia bowiem 
ognisko nasze określane jest 
nazwą: Zakładowe Ognisko 
Statutowe TKKF Gryf.  Przej-
ście na ognisko statutowe da-
je ognisku osobowość prawną 
— a więc większą niezależ-
ność i będzie otrzymywało do-
tacje od władz wojewódzkich. 
Nie przewidujemy natomiast 
zmiany działania, tzw. w dal-
szym ciągu propagować bę-
dziemy sport przede wszyst-
kim dla pracowników OZGraf. 
i ich rodzin. 

Skład nowego zarządu 
przedstawia się następująco: 
J. Stankiewicz — prezes, W. 
Martul i M. Zawadzki — wi-
ceprezesi, E. Echaust —sekre-
tarz, H. Jemielniak — skarb-
nik, Wł. Korejwo i A. Skła-
dowski — członkowie zarządu. 
Komisja rewizyjna: R. Mać-
kowiak — przewodniczący 
oraz T. Stankiewicz i U. 
Świercz — członkowie. 

Oczywiście nie ma mowy, 
abyśmy zrezygnowali z pomo-
cy takich aktywistów jak: 
B. Wieczorek, K. Zahorski, 
D. Korsak, E. Piotrowska, 
M. Kaczmarczyk, R. Koniecz-
ny, A. Przesmycki, S. Domi-
nik i wielu innych, którzy za 
włożony dotychczas wysiłek 
godni są wyróżnienia. Będzie-
my rozszerzać aktyw na wy-
działach produkcyjnych, by 
sport w OZGraf.  nabrał więk-
szego rozmachu. 

W ciągu pięciu lat, tzn. kie-
dy ognisko Gryf  było ognis-
kiem zakładowym, spotkaliś-
my się z pomocą i przychyl-
nością POP, Dyrekcji zakładu, 
Rady Zakładowej i Rady Ro-
botniczej. Dziękujemy ser-
decznie za to i prosimy w dal-
szym ciągu o pomoc moralną 
i finansową  ognisku, gdyż 
służyć ono będzie przede 
wszystkim naszej załodze. 

P.S. Chciałbym odpowie-
dzieć młodym kolegom z ze-
cenni na postawione przez 
nich pytanie skarbnikowi: Co 
mi daje TKKF? Na to pytanie 
już nieraz odpowiadałem, a 
więc przypominam: TKKF 
może dać dużo wyżycia się 
sportowego na boiskach i sa-
lach, stwarza warunki do 

wyżycia się w pracy społecz-
nej, a więc służyć koleżan-
kom i kolegom, może dać spo-
ro satysfakcji  osobistej, czę-
sto właśnie na boiskach wy-
rabia się właściwy stosunek 
koleżeński, któiy pomaga w 
pracy. Jeżeli tę sprawę tak 
się zrozumie, wówczas z przy-
należności do TKKF wyciąg-
nie się dużo korzyści, a opła-
canie składek nie będzie takie 
przykre. Na korzyści finan-
sowe z przynależności do 
TKKF raczej nie należy li-
czyć. 

Proponuję kolegom włącze-
nie się do pracy społecznej w 
dziale upowszechniania kul-
tury fizycznej,  tym bardziej, 
że właśnie na zecerni dzie-
łowej sport „kuleje", o czym 
świadczą wyniki, jakie uzys-
kali sportowcy tego Oddzia-
łu podczas XV Spartakiady 
Zakładowej. Jesteście młodzi, 
uczcie się więc pracy dla do-
bra innych, a wówczas zrozu-
miecie, co daje TKKF. Przy-
pominam również, że pienią-
dze zbierane ze składek prze-
znacza się m. in. na organi-
zację imprez, opłatę boisk i 
sal, zakup sprzętu sportowe-
go itp., a więc działalność 
podstawową ogniska. W żad-
nym zaś przypadku nie idą 
do prywatnej kieszeni człon-
ków zarządu. Czytający uważ-
nie gazetkę zakładową 
„Czcionką i Słowem" zapewne 
zauważyli, że ognisko Gryf 
jednak coś pracownikom daje. 

Jerzy STANKIEWICZ 


